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Zaproszenie do przedpłaty.
Za W rzesień pocztą 1 zł. 3 5  ct., w m iej­

scu 1 z/.
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
J. E. pan M inister spraw wewnętrznych 

Przeznaczył c. k. Starostę Kornela W i n t e -  
r N w Rudkach na referenta i wotanta przy 
tutejszej Komisyi krajowej dla spraw odku­
pu i uporządkowania ciężarów gruntowych 
tudzież na referenta w sprawach indemni- 
zacyjuych.

C. k. krajowa Rada szkolna zamiano­
wała tymczasowego nauczyciela Leona K o- 
8 c i u k a  w Ponikowicy Malej rzeczywistym 
Nauczycielem szkoły etatowej w Ponikowicy 
Małej.

Obwieszczenie.

Dnia 2. W rześnia r. b. o godzinie 10. 
Przed południem, odbędzie się w obecności 
*omisyi wybranej z Rady państwa dla kon­
so li długów państwa w sali gmachu ban­
kowego, (Singerstrasse), przeznaczonej do lo- 
8°Wań, 56 losowanie seryj i numerów wy­
mywających pożyczki premiowej z r  IfifU

Z c. k. Dyrekcyi długu państwa.

D odatek n a  ażio
opłat za ja zdę  i  frachty na austryaclcich 

kolejach żelaznych.

, . Od 1. W rześnia 1875 r. pobierany bę- 
le dodatek na ażio w zakładach kolejo­

wych do tego uprawnionych i z prawa swo- 
korzystających w wysokości 2% . 

tuiejące na korzyść publiczności wyjątki od 
Waty dodatku na ażio, pozostają niezmie- 

^One.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOW A.
L w ó w .  d n i a  2 7 .  s i e r p n i a .

W arna a niezmiernie trudna s p r a w a  
r e f o r m ,  a d m i n i s t r a c y j n e j  postąpiła 
w ostatii-ń  miesiącu znakomicie naprzód , 
bo stała się przedmiotem szczegółowych i 
fachowych rozbiorów z dwóch całkiem od­
miennych stanowisk. Dziś myśli nad tą  spra­
wą nietylko jedno stronnictwo, którem u na­
leży się zasługa inicyatywy lecz wszystkie 
ważniejsze czynniki polityczne, niemal ogół 
obywateli powołanych w bliższym lub dalszym 
rzędzie do pracy nad tern wielkiem zada­
niem. W ostatnich kilku latach przekonali­
śmy się w Austryi na doniosłych przykła­
dach, że takie rozbudzenie rozprawy publi­
cznej nad pewną kw estyą, takie zaintere­
sowanie ogółu jakąś sp raw ą, bywa pierw­
szym szczeblem do pożądanego celu. W ra­
cając do reformy adm inistracyjnej zapisuje­
my tutaj, że w odpowiedzi na artykuły  dr. 
Maurycego Kaiserfelda , które niedawno 
streszczaliśmy na tern miejscu, zabrał obe­
cnie głos H erm an, jeden z deputowanych 
stronnictwa prawa, a więc polityczny an ta­
gonista m arszałka styryjskiego. Odstąpili­
byśmy za daleko od granic wytkniętych 
tym krótkim zapiskom politycznym , gdy­
byśmy i te artykuły streszczali tak  samo 
jak  pracę dr. Maurycego Kaiserfelda. W 
m arszałku styryjskim wielbi stronnictwo 
wiernokonstytucyjue wielką powagę i jedne­
g o  z  n a j d z i e l n i o j o z j r u U  człOUkÓW SWOlch, w ięc
wyjątkowa osobistość autora wymagała wy­
jątkowego traktowania jego artykułów. P ra­
ca zaś przeciwnego obozu, o której tu  wspo­
minamy, niema prawa do wyjątku, więc po­
święcając jej więcej miejsca musielibyśmy 
potem konsekwentnie streszczać i objaśniać 
każdy artykuł o reformie administracyjnej. 
Tyle tylko zaznaczyć możemy, że artykuł 
p. Hermana radzi przeprowadzić decentra- 
lizacyę administracyjną do najdalszych g ra­
nic i rozszerzyć kompetencyę dzisiejszych 
organów autonomicznych w sposób, któryby 
prawie równał się praktycznem u wprowa­

dzeniu w życie wielu żądań ponawianych 
nieustannie przez stronnictwo federalisty- 
czne i stanowiących niemal rdzeń n ieda­
wnych sporów konstytucyjnych. A rtykuł ten 
ma tedy zakrój nadto szeroki, wikła sp ra­
wę reformy administracyjnej z kwestyą 
ustroju konstytucyjnego monarchii — jednem 
słowem zbacza od przedmiotu właściwego i 
to stanowi najsłabszą jego stronę. Artykuł 
w ten sposób odpierający zapatryw ania dr- 
Kaiserfelda zamiast skutecznie osłabiać je ­
go dążności uwalnia tylko jego zwolenników 
i obrońców od odpowiedzi. Niewykonalność 
pewnego projektu przemawia w każdej 
sprawie silnie za drugim odmiennym pro­
jektem, który szczęśliwiej omija trudności w 
drodze stojące. W sprawie reformy adm i­
nistracyjnej zaś największą trudnością by­
łoby jej łączenie z zasadniczemi kwestyami 
ustroju konstytucyjnego.

Po raz czwarty czy piąty powtarza 
się wiadomość, że wkrótce br. Wenckheim 
ustąpi z posady prezydenta w w ę g i e r ­
s k i m  g a b i n e c i e  a jego miejsce zajmie 
m inister spraw wewnętrznych Tisza. Jak  z 
początku tak  i teraz wiadomość ta  zakrawa 
tylko na zwykłą kombinacyę dziennikarską, 
opierającą się na dawno powtarzanej wersyi, 
że br. Wenckheim objął dzisiejszą posadę 
z wyraźnem zastrzeżeniem, iż po ustaleniu 
stosunków gabinetowych i parlam entarnych 
wolno mu będzie wrócić na dawne stanowi­
sko. Że taka zmiana osobista w węgierskim 
gabinecie nie miałaby żadnej cechy zmia­
ny w samym system ie  rządowym, o tern nikt 
nie wątpi, kto z bliska patrzy ł na przebieg 
procesu koalicyjnego i zajmował się nim 
uważniej. Jeżeli zaś br. Wenckheim istotnie 
pragnie pozbyć się prezydentury, to obecnie 
mógłby to uczynić w każdej chwili. Przed 
wyborami nie zatarł się jeszcze zupełnie 
antagonizm polityczny pomiędzy Deakistami 
a stronnictwem Tiszy, oba stronnictwa dość 
często nawet folgowały wzajemnej nieufno­
ści, więc wówczas objęcie prezydentury w 
gabinecie przez Tiszę byłoby może natrafi­
ło na rozmaite trudności i opozyoyę. Dziś 
jednakże koalicya stronnictw przebywszy 
ogniową próbę wyborów zatarła  resztki da­

wnej nieufności i Deakiści patrzaliby bez 
żadnej obawy lub niechęci na zmiany oso­
biste w gabinecie.

Smutna to zaprawdę i godna lepszej 
sprawy wytrwałość, z jaką F r a n c u z i  nie­
ustannie podkopują dziś powagę władzy 
rządowej. Jest wiele takich prefektów, o 
których prasa republikańska nie powiedziała 
nigdy dobrego słowa a natom iast przypisuje 
im wszelkie niegodziwości w celach i środ­
kach służących do dopięcia tych celów. Gdy­
by cząstka tych insynuacyi była prawdziwą 
trzebaby uznać za fakt niezbity, że znaczny 
procent prefektów francuskich stanowią pro­
ści szalbierze, co więcej oszuści, których 
tylko powaga władzy i osłonięta nią bezkar­
ność odróżnia od tysiąca innych oszustów 
siedzących w ciemnych celach więziennych. 
Prefektom tym zarzuca prasa, jak  n. p. w 
niedawnym procesie lyońskim o komitety 
republikańskie proste fałszerstwo i naduży­
wanie władzy. Indywidua zdolne do wszyst­
kiego za sowitą zapłatę mają z polecenia 
prefektów prowokować zbrodnicze ruchy, a 
jeżeli się to nie udaje, fałszować dokumenta 
na których podstawie możnaby głowy stron­
nictwa republikańskiego wplątać w proces 
o zdradę stanu a całe stronnictwo przed­
stawić jako zgraję spiskowców. Tak daleko 
sięga na tern polu lekkomyślność i swawola 
dziennikarska, że nawet władze sądowe i 
nawyżsi dygnitarze nie są wolni od najczar­
niejszych potwarzy. O jednym takim  fałsze­
rzu dokumentów powiedziano wyraźnie, że 
miał on zapewnioną bezkarność lub ułaska­
wienie na wypadek, gdyby intryga niezrę­
cznie uknuta m iała wyjść na jaw  i wskutek 
tego okazało się niezbędnem wytoczenie 
procesu karnego. I  prasa republikańska nie 
wstydzi się przyznawać możliwość podobnych 
nadużyć pod republikańską formą rządu? 
Ma ona na to odpowiedź stereotypową, 
że wina nie cięży na republikańskiej formie 
rządu lecz na ludziach powołanych do wła­
dzy przez obecny gabinet z szeregu „osła­
wionych kreatur napoleońskich." Te krea­
tury napoleońskie są bardzo wygodną wy­
mówką, ale kto ma trochę lepszą pamięć, 
wysłucha jej z politowaniem. Wszakżeż w

Przed trzystu laty.
III.

Czem była podróż do Włoch w XVI., 
Nawet w początkach XVII. w ieku, można 
l®c dokładne wyobrażenie z opisu wypra- 

. y Sarbiewskiego do Rzymu. A była to pra- 
ziwa wyprawa (w r. 1622) daleka i tru- 

j N. Na Poznań, Lipsk, Monachium, Brixen 
.“ otzen jechał nasz poeta, a „konie pod 

j^żkieini ustawały tłómoki. Nieraz gdy ko- 
grzęzły na błotnistej drodze, z trudem 

 ̂ Obywały czerniawe kałuże". Nie dość na 
c *N, i życie i tłumoki bywały w niebezpie- 
z .^ tw ie , raz go nawet napadli bandyci, 

rali wszystko co było na wozie, i cho- 
cz i koniom z t eg0 powodu lżej już być za- 

za to poeta z ciężkiem do Rzymu 
Obywał sercem.

}y Te wszystkie trudności wszakże niknę­
li ^obec zamiłowania do umiejętności, wo- 
w Poczucia obowiązku, które wówczas w 
0̂ ?°kim było rozwinięte stopniu. Nie jeden 
\\ijl0c z bólem żegna! s y n a , jadącego do 

mimo to powtarzał mu jak  
b0° jbiewicz swemu Hieronimowi „ucz się, 
8ie^ upim być szlachcicowi nic sprośniej-

w  , We Włoszech otwierał się zupełnie no- 
<łe 8w,iat naszemu młodzieńcowi; taki pa- 

i uniwersytet s ta ł wtedy w pełni roz- 
JjN. Potężna rzeczpospolita wenecka o- 

(Uft ^W8zy *° miasto na początku XV. w. 
Nbv skorzystała z istniejącej akademii, 
Hos 2 zr°bić stolicę umiejętności, przy- 

zaszczytwładczyniAdryatyku. Wśród

różnorodnych b u rz , jakim  włoskie ulegały 
m iasta, Padva przez cztery odtąd wieki cie­
szyła się niezakłóconym spokojem , a  sława 
jej akademii mogła róść bez przeszkody i 
stać się ogniskiem, do którego zdążała mło­
dzież ze wszystkich krańców świata. Gdy 
ruch umysłowy w XV. wieku coraz bardziej 
ogarniał Wiochy, widzieli się Wenecyanie 
zmuszeni wprowadzić padewski uniwersytet 
na nowe tory, i ustanowili osobny urząd, 
dwóch refornatorów, którzy mieli wziąć w 
rękę kieruntk akademii i postawić ją  ua 
wysokości dźżności wieku.

Weneela rzeczpospolita daje nam je ­
den z najp iln ie jszych  w dziejach przykła­
dów, energii w rządzeniu, znajomości po­
trzeb społecieństwa, a jej instytucye mogą 
być wzorem oględności, wzorem prawodaw­
stwa zastosowanego do potrzeb miejscowych. 
U niej wszytko na własnym powstało grun­
cie, wszystio wynikło z narodowego do­
świadczenia wszędzie dążyła do prak ty ­
cznych celór.

Nieme; druk odkryli, a Wenecya pier­
wsza na wiikszą skalę skorzystała z wiel­
kiego odkryia, poudzielała przywileje wy­
nalazcom, dda im odpow iedni, bawełniany 
papier, najpękniejsze porozrzucała po świę­
cie wydania książek , i s ta ła  się prawdziwą 
popularyzatorką wiedzy.

Okołor. 1500 liczono sto sześćdziesiąt 
cztery drularń w samej Wenecyi, a jakie 
były wydara książek, to dość wspomnieć 
o dziełach ypograficznycb Aldego. Weneccy 
patrycyusze nie tylko w handlu i w mor­
skich wojnph szukali wawrzynów, ale z ca- j 
łym połudiowym zapałem rzucili się do j 
nauk, ksztacili się na profesorów i obejmo- j 
wali katedy nietylko w weneckiej, ale i | 
w padewskfj akademii. [

Wśród tak przyjaźnych okoliczności 
stała się padewska akadem ia w XVI. wieku 
ogniskiem wszelkich dążności naukowych 
weneckiej rzeczypospolitej, a jej dzieje są 
zarazem dziejami umysłowego rozwoju w e­
neckiego państwa.

Nazajutrz to po zawartym w Cambrai 
pokoju z papieżem, z Francyą i z cesarzem 
Maksymilianem postanawia senat zreformo­
wać akademią w Padwie i powołuje do 
życia wspomnianą instytucyę, instytucyę 
dwóch reformatorów, obieranych z pomiędzy 
najpierwszych dygnitarzy państwa, z pomię­
dzy ludzi, którzy wysłużyli się już na po­
selstwach i dowództwach, którzy pełni na­
uki i wypróbowanego poświęcenia mogli 
nadać odpowiedni kierunek młodzieży. Aż 
po dzień tej reformy padewscy biskupi 
sprawowali urząd rektorów, lecz właśnie 
nie leżało to w intencyach weneckiego se­
natu, aby tak  wpływową posadę pozostawić 
w ręku duchowieństwa, które musiało być 
poniekąd konserwatywnem w naukach, i nie 
mogło tak  łatwo dawać się rozwijać umie­
jętnościom, jak  to mogli uczynić ludzie 
wszechstronnie z życiem obeznani, ludzie, 
którzy mieli sposobność zrzucić już z siebie 
przesądy. . . . .

Dwaj też reformatorowie stali się wkrót­
ce rzeczywistymi ministrami oświaty w k ra ­
jach rzeczypospolitej, a uniwersytet padew­
ski w znacznej części zawdzięcza im swą 
wziętość w XVI. wieku. Oni to kierowali 
umiejętnością, sztuką i lite ra tu rą , im nawet 
powierzono dyrekcyę prac bistoryografa, 
który z polecenia senatu spisywał dzieje 
rzeczypospolitej.

Wtedy, kiedy nasi znakomici mężowie 
w Padwie się kształcili, wpływ reformatorów 
był największy. Oni to  wybierali profesorów

i wydarli ten przywilej uczniom akademii, 
którzy długie czasy swemi glosami powoły­
wali na katedry mężów nauki. Reforma na­
potkała z razu na  silną opozycyę pomiędzy 
studentam i, tak dalece, że senat musiał re ­
formatorom dać władzę sędziowską, rozcią­
gającą się na wszystkie szkoły w Padwie i 
na prowincyi. A władza sędziowska w ów­
czesnych akademiach nie była władzą po­
zorną, i jeżeli już nie spotykamy się w Pad­
wie z przykładem, aby podobnie jak dwa 
wieki przed tern w Bouonii, skazano na 
śmierć studenta za niedozwolone romanse, 
to kara u tra ty  ręk i nie była rzadkim wy­
padkiem.

Pomimo że reformatorowie stanowili 
najwyższą władzę uniwersytecką, przecież i 
akademikom zostawiono pewną autonomię, 
pewne prawa, z których oni dość wielki 
umieli robić użytek. Wolno im było z po­
między siebie wybierać rektora i radiów , 
maiących czuwać nad wykonaniem statutów  
i praw uniwersyteckich i będących niejako 
wewnętrzną władzą dyscyplinarną wśród 
tych różnoroduych burzliwych żywiołów, z 
których się składało kollegium.

Były chwile w padewskim uniwersy­
tecie, w ktoiych liczono ośmnascie tysięcy 
akademików. T rzeba więc było niepospoli­
tych rygorów, aby taki zastęp młodzieży 
utrzymać w karności i porządku. A trzeba 
wiedzieć, że ta  młodzież składała się w zna­
cznej części z synów bogatych i wpływo­
wych patrycyuszów, z butnej szlachty, opa­
trzonej w pieniądze , żądnej uciech i weso­
łego życia. To też biedni mieszkańcy Padwy 
nie mogli często sypiać, wśród ciasnych 
ulic bowiem odzywały się śpiewy i okrzyki 
młodzieży, wracającej po spędzeniu burzli­
wego wieczoru.



pierwszej chwili po upadku cesarstwa, re­
publikanie bając niestworzone rzeczy o „de- 
moralizacyi narodu11 dokonanej wrzekomo 
przez jednego człowieka t. j. przez Napo­
leona III. głośno upewniali wszystkich współ­
obywateli, że pod republiką są niemożliwe 
takie nadużycia jak  pod cesarstwem, że re­
publika jest niejako talizmanem publicznej 
uczciwości, sumiennej administraeyi kraju i 
nieposzlakowanego sądownictwa ! Pięknie za­
manifestowała się tajemnicza siła tego ta ­
lizmanu ! leżelibyśm y wszystkich powyższych 
insynuacyi nie uważali za brednie, za po­
spolite oszczerstwa, musielibyśmy zwątpić
0 narodzie francuskim. Wszyscy którzy nie 
wierzą w nieomylność patryótycznąrepupubli- 
kanów, okrzyczani są za prostych zbrodniarzy 
a nieszczęście chce właśnie, że tylko w gronie 
tych ludzi znaleźć można m ateryał potrze­
bny do rządzenia! To bowiem nie ulega już 
najmniejszej wątpliwości, że stronnictwo re ­
publikańskie nie jest zdolnem do rządzenia, 
że maszyna państwowa oddana zupełnie w 
jego ręce popadłaby natychm iast w stagnacyę.

W ielką przysługę oddał pokojowi euro­
pejskiemu książę M i l a n  już tern, że pozo­
stawił w zawieszeniu sprawę utworzenia 
nowego gabinetu. Gdy w Belgradzie wybu­
chło przesilenie ministeryalne, zawikłania na 
Wschodzie znajdowały się w fazie najnie­
bezpieczniejszej. Powstańcy hereegowińscy 
upojeni kilku klęskami Turkom zadanemi, 
ośmieleni rozgłosem europejskim swojej spra­
wy i licząc na pewne poparcie zagranicy 
byli bohateram i w oczach Serbii. Ludność 
Belgradu nie dała się powstrzymać od wo­
jennych demonstracyi nawet radosną wiado­
mością o zaręczeniu się księcia Milana a 
mianowanie Risticza prezydentem gabinetu 
w owej chwili byłoby powszechnie uważanem 
za hasło do boju, za znak że także i ksią­
żę liczy na pewne poparcie zagranicy. Dziś 
stan rzeczy zmienił się znakomicie dzięki 
wahaniu się księcia Milana. Ludność Serbii 
przejmuje się nagle entuzyazmem i szałem 
wojennym , ale jest mimo to przystępną i 
dla chłodnej refleksyi i widocznie zaczęła 
brać w rachubę niedostateczność własnych 
sil wobec tureckiej przewagi. Dotąd ta  re- 
fleksya nie mogła się silniej odezwać, bo a- 
gitatorowie uderzali w najdrażliwszą stronę
1 niesienie pomocy przedstawiali sfanatyzo- 
wanej ludności jako święty obowiązek su­
mienia patryotycznego i plemiennej solidar­
ności z chrześcijańskimi poddanymi Turcyi. 
Serbowie obawiali się bolesnych wyrzutów 
na w ypadek, gdyby powstanie miało być 
stłumione bez żadnej litości dla jego ofiar 
jedynie siłą brutalnej przewagi. Powolność

Praktyczni Włosi umieli sobie jednak 
wynagradzać te bezsenne godziny, a miastu 
ostatecznie dobrze się działo z akademią. 
Jeden z współczesnych opowiada: „że uni­
wersytet dla miasta jest nadzwyczajną po­
mocą, gdzie nigdy nie mieszka mniej nad 
tysiąc uczniów, z których każdy co najmniej 
wydaje sto dukatów, a co czyni rocznie sto 
tysięcy dukatów. Doktorowie wykładający 
publicznie nauki praw ne, medycynę, filozo­
fię, teologię i matem atykę, mają rocznie 
mniej więcej ośm tysięcy dukatów w zlocie 
dochodu, a uczniowie są bardzo dobrze u- 
brani i żyją bardzo przyzwoicie. Stu tam 
jest profesorów, i tylu mniej więcej w in­
nych kolegiach."

Profesorów płacono od G00 do 3000 
srebrnych reńskich, a bywało, że gdy się 
który odznaczył, albo zrobił jaki wynalazek, 
przynoszący zaszczyt akademii, to mu se­
nat wenecki w uznaniu zasług podnosił p ła ­
cę, a rzec można, że mało który rząd po 
stępował pod tym względem z taką hojno­
ścią i um iał tak nagradzać ludzi nauki, 
jak  rząd najdostojniejszej republiki.

Liczne polskie r.azwiska spotykamy w 
ciągu wieków na padewskich katedrach, a l­
bo na urzędach akademickich. Polska naro­
dowość równie jak inne, miała osobne swo­
je statu ta, osobnych urzędników, bibliotekę 
i kasę. A w archiwum biblioteki zachowały 
się dotychczas dwie księgi składające album 
Polaków , z których pierwsza obejmuje lata  
od 1592 do 1649, druga od 1G49 do 1718.

Narodowość zresztą polska tak licznie 
tam  uczęszczała, że pierwsze po niemieckiej 
zajmowała miejsce, a po niej dopiero przy­
chodziła narodowość czeska, węgierska, pro- 
wancka, burgundzka, angielska i hiszpańska.

Turcyi dla przedstawień europejskiej dyplo- 
macyi i jej gotowość do ustępstw uspokoi 
owe tkliwe uczucia a tern samem odbierze 
najsilniejszą podstawę zachciankom wo­
jennym.

Przegląd polityczny.

A u s t ry a -W ę g j r j r .  Najjaśniejszy Pan 
wysłać do Florencyi osobnego reprezentanta 
ces. galeryi obrazów w Belwederze na uro­
czystość 400 -letniego jubileuszu urodzin 
Michała Anioła. W skutek tego nakazu 
wyjedzie do Florencyi dyrektor tej galeryi 
jako delegat cesarski. Także i ces. akade­
mia sztuk pięknych w Wiedniu będzie re­
prezentowaną na tej uroczystości przez 
swego rektora i dwóch profesorów.

— W Feldkirch odbyło się dnia 22. 
zwyczajne walne zgromadzenie stowarzysze­
nia wierno-konstytucyjnego z Vorarlbergu. 
Zgromadzenie było bardzo liczne. Deputo­
wany do Rady państwa Rudolf Ganahl, któ- 
ry jest przewodniczącym tego stowarzysze­
nia miał kilkugodzinną mowę , która za ­
chwyciła wszystkich obecnych.

— Neue fr. Presse dowiaduje się. że 
do deputacyi brodzkiej Izby handlowej, któ­
ra w Wiedniu stara się o zniesienie cła od 
zboża, przyłączyła się także lwowska Izba 
handlowa. Delegowała ona w tym celu p. 
Hochfelda, który ma starać się także o le ­
psze pozycye taryfowe dla m. Lwowa.

— Przy uniwersytecie czerniowieckim 
zostali jeszcze mianowani profesorami we­
dług N. fr. Presse-. Na wydziale filozofi­
cznym : Zieglauer z Herm anstadtu i Loferth 
z wiedeńskiego realnego gimnazyum dla 
h istoryi; Wróbel ze Lwowa i Goldbacher z 
Gradcu dla filologii; Bydzinsky z Wiednia 
dla rumuńskiej filologii; M arty , niegdyś 
w Schwyz dla filozofii; Strobel dla niemieckiej 
literatury  i Kałużniacki profesor gimnazy- 
alny ze Lwowa dla sławiańskiej filologii.

— Kardynał ks. Schwarzenberg wyje­
chał w tych dniach z Pragi do Cimelic w 
odwiedziny do ks. Karola Schwarzenberga ; 
ztam tąd uda się do Salzburga.

— Na posiedzeniu Rady gminnej w 
Salzburgu w dniu 22. b. m. uchwalono wy­
stosować petycyę do prezydyum zjazdu p ra­
wników niemieckich, ażeby 13 zjazd w roku 
przyszłym odbył się w Salzburgu. Nie ule­
ga wątpliwości, że prezydyum zjazdu przy­
chyli się do tej prośby.

— Na posiedzeniu klubu stronnictwa 
narodowego w Zagrzebiu w dniu 24. b. m. 
przyjęto następującą listę biura sejmowego : 
Prezydent, Krestic; wiceprezydenci Misko i 
P io tr H orw ath; sekretarze, Stekoyic, Gyur- 
gievic, Speyec, Filip. Weryfikacye wyborów 
są już ukończone. Zatwierdzono wszystkie 
wybory z wyjątkiem Folnegoyica, należące­
go do stronnictwa Makaneca, ponieważ jest 
urzędnikiem politycznym. Unia 25. b. m. 
miało się odbyć drugie posiedzenie sejmu, 
na którem miał on się ukonstytuować.

—  W węgierskiem m inisterstw ie spra­
wiedliwości rozpoczęły się narady nad przy- 
gotowawezemi czynnościam i, na podstawie 
których zamierza rząd znieść jeszcze 23 in ­
nych trybunałów sądowych pierwszej instan- 
cyi. Zamiarem rządu jest znieść te trybunały 
jak  najrychlej a to przedewszystkiem dla 
tego, iż przez zniesienie takowych zaoszczę­
dzi znaczną kwotę już w przyszłym roku a 
powtóre dla tego, ażeby przez zaprowadzo­
ną redukcyę trybunałów sądowych miał 
punkt wyjścia do terytoryalnego zaokrągle­
nia munieypiów, które bądź co bądź nie na 
długo może być odłożone.

— PesU Naplo zapisuje dnia 24. b m. 
wiadomość uwagi godną. Oto do dnia 24 
t. m. nie wniesiono do kancelaryi węgier­
skiego sejmu ani jednego protestu przeciw 
wyborom ! Czy ma to być oznaką nagłej 
apatyi, czy też dowodem politycznej dorza- 
łości? zapytuje ów dziennik. Na każdy wy­
padek jes t fakt powyższy niespodzianką 
nadzwyczajnie pożądaną, bo oszczędzi sej­
mowi pracy.

— Ogólny niedobór przedłożyć się 
mającego budżetu węgierskiego, ma wynosić 
15 milijonów. W ministerstwie komunikacyj 
zmniejszono wydatki adm inistracyjne przez 
sam ą redukcyę liczby urzędników przy ko- 
leji państwowej o 400.000 złr.

S f i c m r y .  Germania śledzi od nieja­
kiego czasu liczebny i m ateryalny rozrost 
Żydów tak w Europie jak  w szczególności 
w Niemczech przypisując mu wielki i s ta ­
nowczy wpływ na rozwój i postęp „walki 
cywilizacyjnej", oraz na szerzenie się coraz 
większej bezwyznaniowości. Żydów jest w 
ogóle na całym świecie sześć do siedmiu 
milionów, z których przypada na Europę 
wedle Brachellego 5,110.000 a wedle s ta ­
tystyki Kolba tylko 4,500.000, czyli wedle 
pierwszego stanowią Żydzi 1,69 wedle d ru­

giego 1,49 procent całej ludności Europy. 
Najwięcej żydów jest w Rossyi europejskiej 
2,277.000j wedle K olba, 2,612,179 wedle 
Brachellego?, z których przypada na Rosyą 
1,829,100, a na Królestwo polskie 783,079. 
Drugiem państwem europejskiem mającem 
najwięcej żydów jest Austrya, gdzie mieszka 
około półtora miliona żydów. Trzeciem pań­
stwem są dopiero Niemcy mającej 512.000 
żydów. Nąjmuiej żydów liczy Norwegia, bo 
tylko 25. Z ogólnej liczby, przeszło pół mi­
liona, przypadającej na Niemcy mają Prusy 
najwięcej żydów, bo 325,540, a z prowincyj 
Prus najwięcej W. Księstwo Poznańskie, 
liczące ich 61.982. Dalej idzie Brandenbur­
gia, Szląsk, Prusy i t. d. Wzrost liczebny 
żydów jest wedle obliczeń Kolbego cztery 
razy tak  wielki, jak  całej ludności a w o- 
statuich nawet 19 latach był pięć razy 
większy aniżeli reszty ludności. Śmiertel­
ność u nich je s t najmniejszą w stosunku do 
reszty, ludności.

— Z dalszego przebiegu zjazdu dzien­
nikarzy w Bremeu zaznaczyć należy prze­
dewszystkiem przyjęcie rezolucyi, którą po­
stanowiono założyć w Berlinie archiwum 
dziennikarzy i zająć się napisaniem histo­
ryi zjazdu dziennikarzy, od pierwszego zja­
zdu począwszy aż do dni obecnych. P oru­
szono dalej myśl utworzenia wspólnej kasy, 
z którejby dawano zapomogi podeszłym w 
wieku i niezdolnym już do pracy redakto­
rom. Dr. Ziindner podjął się wypracować 
ku temu celowi s ta tu t, który ma wziąć so­
bie za zasadę, iż do stowarzyszenia przy­
stępować będą mogli tylko dziennikarze n i­
żej la t 50 a roczna pensya którą niezdol­
nym do pracy dziennikarzom płacić będzie 
można, nie ma przechodzić 6 tysięcy m a­
rek poczynając od stu marek. Przyszły zjazd 
dziennikarzy ma się odbyć w Wiesbadenie. 
Stutgardzie, Gracu lub Norymberdze.

— Jednym z przedmiotów obrad kon- 
ferencyi biskupów bawarskich w Eichstadt 
m iała być instrukeya dla duchownych kato­
lickich, jak  się zachować m ają w obec u- 
stawy o cywilnych ślubach, k tóra na mocy 
ustawy uchwalonej przez parlam ent niemie­
cki z dniem 1. Stycznia r. p. w życie b ę­
dzie wprowadzoną. Obywatele tegoż m iasta 
zamierzali urządzić na cześć biskupów po­
chód z pochodniami, ale m agistrat takiej 
owacyi zakazał.

F r a n c j a .  W Contrexeville odbyło 
się d. 21. b. m. jako w dzień rocznicy b it­
wy pod St. PrG at żałobne nabożeństwo za 
poległych w tej bitwie. Minister wojny Cis- 
sey m iał po nabożeństwie w kościele mowę, 
w której podziękował obecnym za modły i 
dodał : „Chwalebna to rzecz, nie zapominać
0 tych, którzy w obronie ojczyzny polegli 
śmiercią bohaterską. Powinniśmy pamięć o 
nich święcić nie w duchu nienawiści i zem­
sty, lecz w tym ce lu , abyśmy zawsze mieli 
na uwadze, że my wszyscy powinniśmy pójść 
za ich przykładem , w razie, gdyby kraj 
nasz był kiedy napadnięty. Mówię to po 
głębokim namyśle i to co mówię, odnoszę 
do napadniętych a nie do tych, którzy na­
padają*. Następnie zwrócił się m inister do 
m era i oświadczył, że powołanie klasy z r. 
1857 nie nastąpiło w celach wojennych lecz 
dla tego, ponieważ ustawrn tego wymaga i 
chodzi o to, ażeby młodzi ludzie nauczyli się 
spełniać obowiązki, jakie ojczyzna na nich 
wkłada.

— Rada departam entu Aisae zamknę­
ła  swe posiedzenia dnia 23. b. m. W dniu 
tym zebrali się członkowie rady na wspól­
ny obiad, podczas którego jeden z najzna­
komitszych członków lewego centrum, de­
putowany W a d d i n g t o n  , wygło-.ił nastę­
pu ącą mowę :

Dwa wielkie prądy opinii publicznej 
dają się dostrzegać w k ra ju ; a wkrótce już 
nadejdzie czas, w którym Francja podzielo­
ną będzie na dwa tylko stronnictwa: na 
stronnictwo utrzym ania i na stronnictwo 
obalenia konstytucyi lutowej. Stronnictwo 
obalenia respektuje dotychczas konstytucyę 
lutową, gdyż nie ma siły i odwagi wystąpić 
już teraz przeciw obowiązującym ustawom ; 
oczekuje jednak z niecierpliwością czasu 
rewizyi konstytucyi, ażeby ją  uchylić, i o- 
sadzić na tronie jednę z obalonych dyna- 
styj. Co do mnie nie chcę mieć nic wspól­
nego z tern stronnictwem i mam niezłomną 
nadzieję, że kraj tak samo się zachowa.

Drugie stronnictwo składa się z mę­
żów, którzy bądź to z radością i uniesieniem 
bądź z zaparciem się przyjęli nową konsty­
tucyę. Mężowie ci są różnego pochodzenia
1 różnych przekonań politycznych. Porożu ■ 
mienie może między nimi łatwo być utrzy­
mane. Dla spokoju, bezpieczeństwa, i potęgi 
Francyi je s t rzeczą niezbędną, aśeby poro­
zumienie to było trwałem i stałem. Gdy 
więc moi Panowie upatrzyliście sobie kan­
dydata, nie troszczcie się o zapatrywania 
jakie m iał wr sprawach politycznych gdy 
był jeszcze m łodym ; nie pytajcie go, co 
myślał przed dwudziestu lub dziecięciu la ­
ty, lecz zapytajejo go krótko i węzłowato:

»ęzy jesteś Pan gotów starać się wszelkie- 
mi siłami o utrzymanie dzisiejszej konsty­
tucyi, i czy w razie rewizyi tej konstytu- 
cyi będziesz się pan starał utrzymać ja n a ­
dal?"

Na tern polu mogą się połączyć wszy­
scy ci, którzy dobro kraju wyżej stawiają, 
niż swe interesa prywatne. Krótko mówiąc, 
nie zaciekajcie się Panowie w przeszłość, 
gdyż tam znajdziecie rozdwojenie; spoglą­
dajcie tylko w przyszłość jeżeli chcecie u- 
trzymać spokój i porządek."

— RepubHąue Francnise, zostająca w sto­
sunkach z ministerstwem spraw zagranicz­
nych pisze o powstaniu w Hercegowinie :

„Dyplomacja europejska czyni ogromne 
wysilenia, ażeby położyć kres rozlewowi krwi 
na Wschodzie. Trzy mocarstwa północne 
poddały Turcyi myśl wysłania komisarzy, 
którzyby spowodowali powstańców do zło­
żenia broni. Turcya przyjęła tę propozycyę 
i wybrała Serwera baszę na swego komisa­
rza. Znajdujemy się obecnie w okresie ro­
kowań z powstańcami. Czy układy te  do­
prowadzą do zamierzonego celu? Na py ta­
nie to nie można dać jeszcze stanowczej od­
powiedzi. Potem odbędzie się prawdopodo­
bnie kongres; musimy bowiem przejść przez 
wszystkie stadya ugodowego postępowania. 
Czytaliśmy niedawno artykuł Norda, w k tó ­
rym jest mowa, że mocarstwa północne za- i 
proszą na konferencyę Francyę i Włochy ; I 
o Anglii nie ma tam  ani wzmianki. Stosun­
ki zmieniły się ogromnie w ostatnich cza­
sach i wydaje się, że to już bardzo dawno 
temu , gdy Palm erston poruszył całą E uro­
pę z powodu znaczącego zajścia w Grecyi.“

A n g l i a ,  Przed kilkoma dniami za­
mieścił Economist, mający licznych czytelni­
ków w kołach handlowych artykuł, bardzo 
zbliżony do znanego artykułu Timesa, który 
nam telegraficznie sygnalizowano. Economist 
powiada, że sympatye Anglii muszą być po 
stronie powstańców; Turcya jest mocarstwem 
tak  dalece słabem i zużytem, że Anglia nie 
żałowałaby jej upadku, gdyby proces ten 
mógł się odbyć bez wstrząśnienia pokoju 
powszechnego. Bądź co bądź władza su łta­
na nie da się na długo utrzymać, a powsze­
chnie panuje przekonanie, że nie jest już 
na czasie utrzymywać dłużej przy życiu te ­
go „chorego człowieka". Chociaż historya 
Serbii, Czarnogóry i Rumunii nie uprawnia 
do wielkich nadziei, to z drugiej strony 
także Turcy zawiedli zaufanie jakie w nich 
przed 20 laty  pokładano. Oprócz słusznych 
skarg Rajasów były i tym razem inne je ­
szcze wpływy i pobudki, które wywołały 
dzisiejszy ruch na Wschodzie. Ogniskiem 
agitacyi w Bosnii był Tryest(?!). Przypu­
szczenie jednak, jakoby rząd austryacki za­
silał tę agitacyę, odparte zostało zachowa­
niem się rządu austryackiego. Serbowie, 
Czarnogórcy i Dalmatyńcy mogą się łudzić, 
że Wiedeń i Petersburg skwapliwie skorzy­
stają ze sposobności wmięszania się w spra­
wy wschodnie. Mogą oni posunąć swe dzia­
łania tak  daleko, że Austrya i Rossya będą 
zmuszone zbrojnie wkroczyć, ażeby siłą po­
wstrzymać rewolucyę. Lecz gdyby wojska 
austryackie i rossyjskie wyruszyły, zwycię­
żyłoby stronnictwo rewolucyjne; gdyż co- 
kolwiekby wielkie mocarstwa uczyniły, nie 
poprzestaną one na utrzym aniu dzisiejszego 
stanu rzeczy na Wschodzie. Wypadki zmu­
szą je do ułożenia modus vivendi, a to ró­
wna się obaleniu państwa tureckiego. Nie 
sądzimy, ażeby Austrya i Rossya dziś już 
chciały stanowczo rozstrzygnąć kwesty? 
wschodnią ; Niemcy nie życzą sobie tego ż 
pewnością. Lecz gdy w Serbii pożar wybu­
chnie, musi nastąpić interw encja, któraby 
go ugasiła. W tym wypadku nie będzie 
Anglia potrzebowała nic więcej uczynić, jak 
tylko wyraźnie oświadczyć i uznać, że ani 
względy polityczne ani też finansowe nie 
wymagają od niej dalszego utrzym ania Tur* 
cyi i że Anglia nie przyjmie żadnych no­
wych zobowiązań co do zapewnienia ca­
łości i nienaruszalności państwa ottomań' 
skiego."

—  O stanowisku Auglii w obec kwe- 
styi wschodniej zamieszcza także Polit- 
Corresp. następujące uwagi: „W7 czasie mig' 
dzy 14. a 23 Sierpnia zaszedł w z a p a trj ' 
waniach Timesa na wypadki w państwie tu- 
reckiem zwrot godny uwagi. Jeszcze lJ- 
Sierpnia udzieliły Times widocznie zgodnie 
z zapatrywaniem gabinetu St. Jam es po­
wstańcom hercegowińskim nie bardzo p°' 
cieszającej rady : „Hercegowina musi cze­
kać!" Dnia 23. Sierpnia te same Times o- 
świadczaj^ się za przemienieniem Bosnii ^ 
państwo lenne, opłacające daninę Porcie' 
Ze strony kompetentnej zwrócono uwag? 
naszą, że ogromny skok, zrobiony prze2 
Times w przeciągu dziewięciu dni, nie jes* 
obcym zwrotowi, jak i polityka angielski 
prawie w tym samym czasie, jakkolwiek 
nie w tych samych co Times rozm iarach 
w sprawie hereegowińskiej zrobiła. Angfi** 
dziś już nietylko nie jes t n ieprzychylni
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Usposobioną dla polityki trzech mocarstw 
północnych w Konstantynopolu, ale nawet 
zbliżyła się znacznie do tej polityki".

H iszpan ia . Jenerał Jovellar wysłał 
dwie dywizye pod dowództwem Casola i De- 
la tre  w pomoc wojskom, które strzegą gra­
nicy między Aragonią i K a ta lo n ią ; resztę 
swego wojska wysłał Jovellar w pomoc a r­
mii pod Seo de Urgel. Pierwsze zarządze­
nie uczynił Jo re lla r dlatego, ażeby prze­
szkodzić generałowi Dorregaray powrotu do 
Aragonii.

— Z Mirandy donoszą, że wojska ma­
dryckie pobiły w tych dniach oddział Kar- 
listów, składający się z 300 piechoty i 80 
konnicy i że rząd madrycki wysyła 10.000 
żołnierzy do Guipuzcoa, którzy m ają tak 
operować przeciw Karlistom, ażeby ich wziąć 
we dwa ognie.

— Tiempo donosi, że Don Carlos zwie­
dzał Estellę i M anera , gdzie doznał chło­
dnego przyjęcia ze strony mieszkańców tych 
miast. Ten sam dziennik donosi, że Don 
Carlos wysłał generała Tristany do K atalo­
nii , polecając mu , ażeby objął dowództwo 
nad tamtejszymi powstańcami. Elio otrzy­
mał urlop do kąpiel we F ra n c y i; w miej­
sce jego wstępuje jenerał Joachim Llavane- 
ra  y Sola.
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Turcya. (Powstanie 10 Bosnii i Herce­
gowinie). Podczas gdy walki w Hercegowinie 
zaczęły w ostatnich dniach przybierać cha­
rak te r więcej lu d zk i, gdyż obie strony u- 
względniają już po części zwyczaje przyjęte 
w wojnach regularnych, nosi powstanie w 
Bosnii cechę najdzikszej walki rasowej i 
wzajemnego wyniszczenia. Nie mówimy o 
bandach powstańców, które przy braku or- 
ganizacyi zbliżone są więcej do opryszków 
niż do żołnierzy, lecz nawet ze strony tu ­
reckiej dopuszczają się baszi-bożukowie naj­
większych bezprawi a częstokroć naruszają 
nawet granicę. Pisze o tern list z nad g ra­
nicy austryackiej, który tu  pow tarzam y:

„W skutek większych koncentracyj 
wojsk tureckich coraz częstsze nadchodzą 
doniesienia o przekraczaniu turecko - kroa- 
ckiej granicy przez zbiegów z Bosnii. W o- 
kolicy Verbaczu przeszło niedawno granicę 
austryacką około 600 ludzi. Zdarza się ta ­
kże że pojedyńczy zbłąkani żołnierze tureccy 
przechodzą przez g ran icę , gdzie stosownie 
do wymogów ścisłej neutralności ulegają 
bezzwłocznemu rozbrojeniu. Między Dubicą 
a Kostajnicą zamierzało 22. b. m. czterdzie­
stu jeźdźców tureckich w rzekomej pogoni 
za powstańcami przekroczyć rzekę Unnę, 
która przedziela posiadłości austryackie od 
tureckich. Trzej strażnicy finansowi austryac- 
cy po daremnych nawoływaniach dali ognia 
z karabinów i ranili trzech jeźdźców turec­
kich i jednego chorążego. Na wniesioną z 
powodu takiego nieszanowania granicy re- 
klamacyę, wyraził basza Bihacu swe żywe 
Ubolewanie z powodu tego nieprzyjemnego 
Zajścia, i przyrzekł czuwać energicznie 
Uad ścisłem utrzymaniem neutralności i po­
rządku".

— Potit. Corresp donosi, że powstańcy 
bośniaccy wyparli pod Dubicą 40 żołnierzy 
tureckich za granicę au s try ack ą , gdzie ci 
Zostali rozbrojeni.

Ze Starej Gradyski nadchodzą ciągle 
wiadomości o wielkiem mnóstwie zbiegów, 
którzy z życiem i mieniem uciekają z Bo­
snii na terrytoryum  austryackie. Wszystkie 
przewozy na rzece Sawie pod Jasenoyacem, 
Młaką, Orahoyem i G radyską, zapełnione 
są emigrantami. Do 23. b. m. schroniło się 
już przeszło 3.000 ludzi z całym dobytkiem 
Ua ziemię austryacką.

— Pomiędzy organizatoram i powstania 
w Bosnii i Hercegowinie, wymieniają także 
(Jenerała Stratimirowicza. Z życia jego zna- 
he są następujące szczegóły. Jenereł Jerzy 
Stratim irow icz, kaw aler orderu Leopolda, 
fossyjskich orderów Włodzimierza i Anny, 
Jest rodem Serb i pochodzi z zamożnej ro­
dziny w Baczka. Urodzony w r. 1822, kończył 
hauki w akademii technicznej w Wiedniu, 
^użył jako podporucznik w pułku huzarów, 
Móry sta ł we Włoszech, wreszcie w r. 1843 
kwitował i osiadł na wsi. Tu doczekał się 
Powstania w r. 1848, w którem jak  wiado­
mo , Serbowie stanęli po stronie cesarza, 
ktłody Stratimirowicz tyle już wówczas uży­
wał powagi, że 6go Maja obrany został pre­
zesem „Odbora" tj. zgromadzenia narodo­
wego serbskiego w Karłowcach. Aby je  roz­
bić, wyruszyli Węgrzy pod Hrabowskim,
biatimirowicz jednak zorganizował obronę, 

Z ĵął arsenał i stanął na czele korpusu
^0 000 ludzi z 40 działami, pobił Węgrów
fgo i 15go Lipca pod Fiihwar i Oska,

dni później obsadził Pancsowę i wydał 
^ezwę do wszystkich narodowości w Baczce.

tym czasie powrócił patryarcha Raja- 
j N  do Karłowic z W iednia, gdzie złożył 

Jarzowi hołd imieniem Serbów i objął ster
N u■ M u , pozostawiając młodemu dowódzcy 
^ko prowadzenie wojny. Ten odniósł 18go

27- Sierpni*

Sierpnia drugie zwycięztwo pod Szent Tho­
mas i w trzech następnych dniach wyparł 
Węgrów z tró jkąta , jak i tworzy kanał z Ci­
są. Podczas tego jednak rozbitym został o- 
bóz serbski pod Perlas. Stratimirowicz ze­
b ra ł uciekających, połączył się z nadcho­
dzącym z Serbii generałem Kniczaninem, 
pobity jednak został 11. września pod Becs- 
kerek. Patryarcha i Kniczanin zaczęli go 
w skutek tego prześladować, co go spowo­
dowało, iż wyjechał do okręgu Czajkistów. 
Powołany ztam tąd, został ponownie wybra­
ny wiceprezesem zgromadzenia narodowego, 
a w r. 1849 znów wodzem naczelnym. Po- 
trzykroć odnosił zwyoięztwa, co przynajmniej 
wstrzymało Węgrów od pokonania Serbów. 
Cesarz mianował go za to pułkownikiem. 
Po roku 1850 porzucił służbę w stopniu 
jenerała i od tego czasu żył na wsi. W ro­
ku 1859 wysłany został do Neapolu jako 
konsul jeneralny, aby królowi Franciszkowi 
być doradcą w sprawach wojskowych. Póź­
niej przez la t kilka zwiedzał Bośnię i H er­
cegowinę , gdzie zna każdą niemal miejsco­
wość. W roku 1867 był Stratimirowicz po­
słem w sejmie węgierskim z okręgu Titel. 
Uchodził on zawsze za naturalnego, jak  go 
nazywano, dowódzcę powstania Sławian tu ­
reckich.

— Powstańcy otrzymali z Cetynii 
wskazówkę, aby odroczyli szturm  na Tre- 
binie, gdyż forteca ta  i tak wkrótce już dla 
braku żywności będzie m usiała kapitulować. 
Część powstańców oblęgających Trebinie 
zrobiła dywersyę przeciw tureckim  fortom 
pogranicznym Drieno i Cazina, dowiedziano 
się bowiem, że mają one bardzo szczupłe 
załogi.

Dnia 25. b. m. pierwszy z tych for­
tów, oddalony zaledwie o tysiąc kroków od 
granicy austryackiej pod Bergato, w którym 
trzymało się 30 do 40 ludzi z dwoma dzia­
łami, napadnięty został przed samą półno­
cą przez 200 powstańców pod wodzą Lubo- 
b ra tic z a , który wyruszył z Dużego Mona­
styru. Mimo trzechgodzinnej walki, nie po­
wiodło się powstańcom zdobyć zameczku; 
obsaczyli go zatem.

Powstańcy pod klasztorem „Duży" o- 
trzym ali nowe posiłki w sile 300 ludzi tak, 
że liczą tam  teraz 1000 ludzi.

Wojska tureckie zatrzymują wszystkich 
podróżnych na gościńcu austryackim mię­
dzy Metko wicami a Raguzą. Dnia 2 Igo 
b. m. zatrzymały pewnego m ajora au- 
stryackiego i zaprowadziły do obozu Ne- 
dżiba baszy.

— Rząd turecki nie dotrzymuje do­
tychczas przyrzeczenia ogłaszania regular­
nych biuletynów o stanie rzeczy w Bosnii 
i Hercegowinie. Natomiast niektóre posel­
stwa w Konstantynopolu poleciły swoim 
konsulom w tych k rajach , aby im codzien­
nie donosiły telegraficznie o ważniejszych 
wypadkach. Jeden z takich telegramów 
mówi, że powstańcy cofają się ciągle przed 
wojskiem tureckiem, które posuwa się od 
Kłecku i że powstańcy dopuszczają się czy­
nów barbarzyńskich.

Serbia . O sytuacyi w Serbii i powo­
dach przesilenia ministeryalnego pisze do­
brze o sprawach serbskich poinformowany 
dziennik węgierski Kelet N e p ć  w liście z 
Belgradu 20. b. m.:

„Dymisya gabinetu nie stoi w związku 
z wyborami, przynajmuiej nie w bezpośre­
dnim, jak twierdziły dzienniki zagraniczne, 
lecz raczej z wypadkami w Hercegowinie. 
Wojownicze usposobienie bowiem zaczęło 
się dopiero niedawno objawiać w Serbii. 
Słaby gabinet Stefanowicza, który nawet w 
kraju nie umiał sobie zdobyć dość powagi, 
sądził, jak  się zdaje, że jeżeli sam nie wstę­
puje na pole akcyi, nie może zwalczać tego 
usposobienia. Z drugiej strony uważało mi­
nisterstwo prawdopodobnie chwilę obecną 
za dogodną do zbrojnej zaczepki Turcy i. 
Z tych powodów oświadczyło się m inister­
stwo za rozpoczęciem akcyi. Jeden tylko 
minister wojny oświadczył się w duchu prze­
ciwnym t. j. za utrzymaniem pokoju. Wie 
on bardzo dobrze, że przy obecnej wojsko­
wej organizacyi a raczej braku wszelkiej 
organizacyi w Serbii, państwo to nie jest 
zdolne do energicznego przeciw wojskom 
tureckim wystąpienia i w najlepszym razie 
mogłoby chyba prowadzić wojnę partyzanc­
ką. Książę Milan zapewne wskutek wrażeń 
odniesionych w Wiedniu, a częścią także dla 
tego, że w ministrze wojny pokłada zaufa­
nie, przychylił się do jego zapatrywania, po- 
czem ministerstwo podało się do dymisyi. 
Nie chcę wyliczać wszystkich kom binacyj, 
jakie tu  obiegają co do składu przyszłego 
ministerstwa (wiadomo , że prowizoryczuie 
aż do dalszego rozporządzenia dotychczaso­
wy gabinet pozostanie u s te ru ; Red.) lecz 
przeważać zaczyna zdanie, że nawet gabinet 
Sztewacsa - Ristic nie oznaczałby bezzwło­
cznego rozpoczęcia wojny lecz raczej m iał­
by zadanie wpływać łagodząco na wzburzo­
ne namiętności. Jednakowoż i właśnie dla 
tego, aby się wydawało, że ministerstwo
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coś działa, wydano rozporządzenie aby gwar- 
dya narodowa zaopatrzyła się we wszystkie 
potrzebne przybory. Rozporządzenie to je ­
dnak zdaje się być obliczonem jedynie na 
uspokojenie wzburzonej opinii publicznej. 
Jeżeli bowiem zw ażym y, że wskutek daw­
niejszego rozporządzenia zaprzęgi dział sk ła­
dają się obecnie z 6 koni zamiast 4, wsku­
tek czego w każdej bateryi dwa działa i 
wszystkie wozy amunicyjne pozbawione są 
zaprzęgu, a mimo to nie zarządzono zaku- 
pna koni, jeżeli dalej uw zględnim y, że w 
tym roku nie odbył się dotychczas nawet 
zwyczajny pobór rekruta, że wreszcie n a­
czelny weterynarz wojskowy otrzymał wła­
śnie dwumiesięczny urlop, to wnioskować 
ztąd można, że Serbia nie myśli na seryo 
o przygotowaniach do wojny. Wprawdzie 
zajmują się w Belgradzie dwa komitety 
zbieraniem składek i werbowaniem ochotni­
ków dla powstania, lecz komitety to czysto 
prywatne. Na czele jednego stoją bogaci 
kupcy Krcemanowicz i Peranoc, drugi sk ła­
da się przeważnie z Omladinistów, a prze­
wodniczy mu znany kapitan Ylajkowicz. 
Dotychczas około 1000 ochotuików udało 
się na widownię powstania Vlajkowicz je­
dnak , wbrew wszelkim doniesieniom bawi 
dotychczas w Belgradzie. Także znany ag i­
ta to r kroacki Oreskowicz nie opuścił jeszcze 
m iasta i zachowuje się biernie. Od nieja­
kiego czasu bawi tu  także znany z powsta­
nia węgierskiego Stratimirowicz. Mówią, że 
zażądał on od rządu serbskiego 50.000 duka­
tów na organizację korpusu ochotników, 
rząd jednak dotychczas mało objawił ochoty 
do zadosyćuczynienia żądaniu jego."

— Porta wysyła wojsko na granicę 
Serbii jak o tern donoszą równocześnie z 
Paryża i Belgradu. Wojsko to ma się ze­
brać pod Niżą. Hussein Avni basza miałby 
wkroczyć do Serbii i obsadzić ją , aby za- 
pobiedz interwencyi na rzecz powstania. 
Wydaje się to jednak nieprawdopodobnem, 
gdyż wtedy Serbia dopiero by się ruszyła 
na prawdę.

— Książę Milan wezwał agenta swego 
dyplomatycznego w Wiedniu, Zukicza. Do­
m yślają się, że missya utworzenia nowego 
gabinetu jemu zostanie powierzoną.

— Vidovdan zapowiada bezskuteczność 
interwencyi mocarstw, gdyż powstańcy od­
mówią złożenia broni i dopiero po odzyska­
niu niepodległości gotowi będą wchodzić w 
układy.

C z a r n o g ó ra . France donosi, że ksią­
żę Czarnogóry nadesłał na ręce W. wezyra 
pismo, w którem przedstawia mu cztery 
punkta, jako mogące doprowadzić do pew­
nego modus vivendi między Czarnogórą i 
Turcyą. Czarnogóra żąda: 1) by śledztwo 
co do wszystkich zbrodni i przestępstw, ja ­
kich się dopuścili poddani tureccy na pod­
danych czarnogórskich lub przeć: nie, prze- 
prowadzonem było przez komisyę mięszaną. 
Prawo sądzenia i karania winnych przysłu­
guje co do tureckich poddanych wyłącznie 
Turcyi, co do czarnogórskich zaś wyłącznie 
Czarnogórze; 2) oba rządy zamianują agen­
tów, których charakter później dopiero zo­
stanie bliżej określonym; agent turecki za­
mieszka w Skutari (w Albanii) lub w Ce­
tynii, czarnogórski w Skutari, Bosna-Sera- 
jewie lub Carogrodzie; 3) oba państwa po­
rozumieją się co do formy, w jakiej ma być 
prowadzona w przyszłości korespondencya; 
4) W. Porta przyznaje Czarnogórze prawo 
żeglugi w Bovano, jedynym punkcie łączą­
cym Czarnogórę z morzem. Irance donosi 
dalej, że W. P orta  odpowiedziała bezzwło­
cznie na drodze telegraficznej ks. Mikołajo­
wi, iż przedłożyła pismo sułtanowi, który 
rozkazał, by wysłano zaraz po ukończeniu 
regulacyi granic między obydwoma państw a­
mi tureckiego komisarza, Konstant-effendie- 
go do Cetynii, celem załatwienia punktów 
powyższych.

(X) P osied zen ie  R a d y  m ie jsk ie j,
zapowiedziane na wczoraj, me przyszło do sku­
tku  dla braku kompletu. Do godziny 7 1/  ze­
brało się tylko 38 pp. Radnych.

(X) K a sy n o  m ieszczań sk ie  we Lwo­
wie uchwaliło na posiedzeniu w dniu 24. b. m. 
wybudować własną kamienicę przy  ulicy A kade­
mickiej po prawej stronie Pełtwi, na gruncie 
położonym pomiędzy kamienicą p. S tahla a p. 
Sawczyńskiego. W  obec stanowczej i praw do­
podobnie nieodwołalnej uchwały wszelkie uwagi 
są już  nie na czas ie ; niepodobna jednak nie 
zrobić tej skromnej uwagi, że wybór miejsca, 
zdaniem naszem, nie je s t bardzo odpowiednim. 
Bliskie sąsiedztwo Pełtwi, zasłonięcie widoku 
przez kamienicę wsuniętą niejako na ulicę, wąz- 
kość ulicy Akademickiej w tem właśnie m iej­
scu, płytkość samego gruntu, na którym  ma 
stanąć kasyno, tak, że nie będzie można u rz ą ­
dzić ogródka, wszystko to przemawia za zda­

niem, iż miejsce to  nie je s t bardzo odpowie- 
dniem na podobną budowlę. Być może, że wzglę­
dy finansowe przeważyły szalę na korzyść tego 
gruntu, za który zapłaciło kasyno tylko 10.000 
złr. a prócz tego ma on dwa m ury ogniowe, 
k tóre na każdy wypadek mniej będą kosztowa­
ły niż wyprowadzenie nowych murów. Budowa 
ma podobno rozpocząć się jeszcze w tym  roku 
tak, ażeby w przyszłym roku, jako ostatnim , 
w którym  dla nowych budowli przyznano p e­
wne ułatwienia podatkowe, mogła być ukończoną.

— Zapisy uczuiów do szkoły ludo­
wej u św. Antoniego odbywać się będą dnia 
29, 30 i 31go Sierpnia b. r. w kancelaryi 
szkolnej.

* K radzież konia. W edług tele­
gramu nadesłanego lwowskiej dyrekcyi policyi 
skradziono z pola zeszłej nocy włościaninowi, 
Mykicie Chmylakowi, w Wołczniowie pod Mi- 
kołajowem, konia kasztanowatego, ośmioletnie­
go, 14tej miary, który ma boki w ytarte. Konia 
uprowadzono w kierunku do Lwowa.

* Zebraczka niewiadoma, w białej 
chustce, porządnie ubrana, zwija się od dni kil­
ku po domach prosząc o jałm użnę z zaw iniąt­
kiem w ręku, w które chowa wszystko, co się 
jej ukraść uda. W czoraj zdjęła ze szaragów w 
pomieszkaniu pod liczbą 27 w rynku surdut 
wierzchni tabaczkowy.

* Przytrzym ano wczoraj wieczór zn a­
nego złodzieja Jana Niczaja w pomieszkaniu E- 
liasza F inka pod 1. 10 przy  ulicy Kaźm ierzo- 
wskiej. Rzeczy skradzione, które wynosił z so­
bą, odebrano mu na miejscu. — W  domu pod 
1. 39 przy ulicy Żółkiewskiej przychwycono 
wczoraj wieczór wyrobnika F ilipa Żuroka w 
chwili, gdy odbiwszy kłódkę dobył się do k o ­
mórki w podwórzu; odprowadzono go do policyi.

„.** Sam obójstwa. D nia 5. b.m. w Pu- 
źnikach w powiecie Tłumackim, odebrał sobie 
życie przez powieszenie Iwan N. (niewiadome­
go nazwiska) rodem z M ołotkowa w powiecie 
Bohorodczańskim, dozorca sadów. U skarżał on 
się od kilku dni, że coś za nim ciągle chodzi 
i nie daje mu spokoju, zdaje się, że odebrał 
sobie życie w przystępie melancholii.

Dnia 12. b. m. obwiesiła się w p rzy stę­
pie melancholii włościanka N astka Głuchenko w 
Lazarówce, w powiecie Buczackim.

—  W raz * Jłs. W ładysław em  Czar­
toryskim , jak  donosi Czas, przybył do K ra ­
kowa słynny arch itek t francuski, najznakom it­
szy reprezen tan t stylu odrodzenia, Violet le Duc, 
zaproszony tu  ze względu na przerobienie da­
wnego arsenału miejskiego przy Bramie Flo- 
ryańskiej na muzeum sztuki i starożytności, 
k tóre ks. Czartoryski zam ierza urządzić. Zaraz 
ztąd jednak  wyjechał p. Yiolet le Duc do Głu­
chowa pod K órnik w Poznańskie, majętności 
hr. Działyńskiego, gdzie odnowiony ma być p a ­
łac włoskiej struktury , pełen zabytków sztuki.

— Zbiory m ineralogiczne prof. 
Dr. Altha w Krakowie m ają być] sprzedane, 
jeśli się znajdzie nabywca, który stosownie je  
zapłaci. Dawniejszym czasem, jak  donosi Czas 
ofiarował jeden z zamożnych obywateli naszego 
k raju  6000 złr. za te zbiory. Słyszeliśmy, że 
zapytano m inisterstwa, czyby nie chciało nabyć 
tych zbiorów dla nowo otworzyć się mającego 
uniw ersytetu w Czerniowcach, zwłaszcza, że 
Bukowina je s t w tych zbiorach bogato rep re ­
zentowaną Rząd jednak  nie okazuje chęci naby­
cia tych zbiorów na cel pomieniony, i radby 
zostawić pierwszeństwo funduszowi krajowemu.

— D zielnem u obrońcy m aryna­
rzy w parlamencie angielskim, deputowanemu 
Plimsollowi, który niedawno tak  energicznie wy­
stąpił przeciw  szalbierstwom przedsiębiorców 
okrętowych, zam ierzają robotnicy londyńskich 
w arsztatów  okrętowych wznieść pomnik na do­
kach we wschodniej stronie m iasta. Zawiązał 
się tym  celem komitet, k tóry  wezwał rzeźbia­
rzy do przedłożenia planów pomnika.

—  K a lk a  pawa z  bocianem. W 
III. Jagdztg pisze p. R appard : Przed kilkom a 
dniami wszyscy mieszkańcy mego folwarku byli 
świadkami nader rzadkiego w swoim rodzaju 
w idow iska: walki pawa z bocianem, pospieszam 
więc podzielić się z czytelnikami szczegółami. 
Na topoli włoskiej, do 60 stóp wysokiej a wol­
no stojącej wśród podwórza, p a ra  bocianów tej 
wiosny usłała była sobie gniazdo i  mimo cią­
głych napaści zazdrosnych kolegów skrzydlatych 
przed tygodniem wylęgły się w niem młode. 
Troje piskląt właśnie padło ofiarą ciągłych u- 
tarczek. Pewnego wieczora pod nieobecność w 
gnieździe bociana samca, złożył samicy niepo­
żądaną wcale wizytę paw domowy, a złożył w i­
docznie w najgorszych zamiarach, gdyż jednym  
susem podleciał tam z odległego o 80 prawie 
kroków szczytu kieratu. W padłszy niespodzianie 
do gniazda począł dziobem kaleczyć pisklęta 
zarówno jak  ich matkę, lecz ta  ostatn ia w net 
ciałem swem zakryła młode i rozpostarłszy  
skrzydła nad całym swym domem, długim dziu- 
bem przyw itała napastnika, przyczem  wydawa­
ła dziwny wrzask, podobny do syczenia gęsi 
broniącej swych piskląt. N adęty napastnik zna­
lazł się teraz w komicznem położeniu, gdyż 
w yparty na sam brzeg gniazda musiał najdzi­
waczniejsze robić poruszenia usiłując przy  dłu­
gim swym a zwieszonym ogonie utrzym ać się 
w równowadze, ażeby nie spaść na ziemię. Po 
dwakroć zapaśnicy przeryw ali walkę i w pau ­
zach mierzyli się tylko groźnem wejrzeniem,,



4
nie pozbywszy jednak ani na chwilę wojennnj 
postawy; w końcu pani gniazda z tak ą  siłą od 
parła  atak  natręta, że strąciła go z gniazda. 
Paw wszakże padając umiał odzyskać w powie­
trzu  równowagę i poleciał znów na miejsce, z 
którego podjął tę  niefortunną dlań wyprawę. 
Usiadłszy znów na szczycie k iera tu  widocznie 
bardzo był niezadowolony z siebie, co nawet 
objawił wnet nieharmonijnym swym wrzaskiem 
W krótce nadleciał do gniazda bocian samiec i 
widać było z ruchów i całego zachowania się 
małżonków, że omawiali między sobą tę  niemi 
łą  sprawę. Biada intruzowi, gdyby zechciał j e ­
szcze kiedy ponowić nieproszoną wizytę w gnie- 
ździe bocianiem i miał to nieszczęście oboje 
gospodarstwa zastać w domu.

— W  Jerozolim ie dnia 4. b. m. w 
kościele Grobu Zbawiciela staraniem  c. k. au- 
stryackiego konsulatu odbyło się solenne nabo­
żeństwo żałobne za spokój duszy ś. p. cesarza 
Ferdynanda, przy udziale licznych bawiących 
w świętem mieście obywateli austro-węgierskich, 
oraz reprezentan ta konsulatu niemieckiego.

—  Towarzystwo niem iecko - abis- 
syń sk le  o którego zawiązaniu się niedawno w 
celu założenia w Afryce środkowej stałej kolo 
nii naukowej donosiliśmy, zrobiło na samym 
wstępie fatalne fiasko. Pełnomocnik jego bowiem, 
niejaki p. Regne, sprzeniewierzył pewną sumę 
pieniężną złożoną na jego ręce przez członków 
Towarzystwa i został w tych dniach uwię­
zionym.

— Skutkiem  oberwania się ckm nr
d. 21. b. m. z południa zasypaną została u rw i­
skiem skalnem znaczna przestrzeń  drogi żelaz­
nej pod Ossyakiem i uszkodzony pobliski most 
kolejowy.

—  U lubiony bnrytonistu królewskiej 
opery w Sztokholmie, G. S andstróm , zeszłego 
P iątku z niedocieczonej przyczyny odebrał so­
bie życie wystrzałem z pistoletu.

—  Sąd wojenny paryzki podług te 
legram u z dnia 25. b. in. skazał za udział w 
rządach komuny, a mianowicie za wydanie wy­
roku śmierci na pewnego przeciwnika komuny 
w Haute - B ruyeres, oskarżonych Bontempa, 
Meissoniera, Delogie i Moureya na śm ierć , —  
dwóch ostatnich zaocznie — zaś Duflosa na do­
żywotnie roboty przymusowe.

—  Osobliwsze zjaw isko obserwowa­
no dnia 21. b. m. a więc zeszłej Soboty w 
Opawie. Dnia tego około godziny 3ciej nad r a ­
nem szaleć zaczęła gwałtowna burza, błyskawi­
ca za błyskawicą rozdzierała chmury, piorun 
raz wraz zbiegał ku ziemi a grzm ot chwilami 
trw ał po 30 sekund, raz nawet huczało nieu­
stannie przez pięć minut. W raz z tuczą lal 
deszcz strumieniami. Nagle około godziny trzy  
kwadranse na p ią tą  ustały błyskania i grzmoty, 
natom iast deszcz padać zaczął jeszcze rzęsist­
szy a w kwadrans później cały strop niebieski 
dotąd jakby przysłonięty ciężką czarną oponą 
rozgorzał krwawym brzaskiem, tak jaskrawym, 
że zdawało się iż całe miasto stoi w ogniu. W 
siedm minut później firmament oblókł się znów 
nagle barw ą siarki a naw et wszystkie przedm io­
ty  na ziemi, ściany, drzewa ukazały się w ta- 
kiemż świetle. Jednocześnie w stronie południo­
wo zachodniej tworzyć się zaczęły na niebie 
dwie wspaniałe tęcze, lecz poboczna jaskraw sze- 
mi bez porównania świeciła barwami niż głó­
wna. Zjawisko trw ało 18 minut poczem strop 
niebieski przybrał znów zwyczajną swą barwę, 
tęcze nagle znikły i wypogodziło się zupełnie. 
Term om etr następnego dnia spadł o 10^ R. 
Zjawiska podobne już  n ieraz były widziane na 
Wschodzie, a zwłaszcza na morzach, nigdy j e ­
dnak w Europie.

— S u ł t a n  Z a n z i b a r u  za powrotem 
do swego kraju  z podróży po Europie nie miał 
nic pilniejszego, ja k  założenie orderu, k tó ry  o- 
trzym ał szumną nazwę »gwiazda pereł* (Koh-

O bdarza nim sułtan mahometan zaró­
wno ja k  chrześcijan i żydów.

subtelnością zawikłania. W szystkie te  postacie 
widzieliśmy nie raz i nie dzięsięć razy w całym 
szeregu komedyj oryginalnych i tłumaczonych, 
są to nasi dobrzy znajomi z »desek , k tóre 
świat przedstaw iać mają*. Autorowi możnaby 
przeto przedewszystkiem zarzucić to  sam o, co 
sędziemu z jego komedyi t. j .  b rak  konceptu 
objawiający się w stereotypowości figur, lecz 
to  nie największy jeszcze błąd jego komedyi. 
Ważniejszym je s t b rak  zupełny węzła dram aty­
cznego, tego, co pospolicie zowią intrygą, wsku­
tek czego widz od pierwszego aktu, od p ierw ­
szej niemal sceny wie, że takie a nie inne bę­
dzie rozwiązanie. Są dalej w sztuce p. Bliziń- 
skiego luźne osoby, nieusprawiedliwione dosta­
tecznie i nie wpływające w niczem na rozwój 
rzeczy jak  rządca Drapiszewski i pani Dołęży- 
na, są inne jeszcze wady, których wyliczanie 
za daleko by nas doprowadziło. N atom iast do­
datnią stroną sztuki je s t wielka żywość akuyi, 
zręcznie prowadzony, często dowcipny dyalog 
i pewien humor swojski, naturalny, obficie roz 
lany w komedyi a ujmujący widza. Je ż e li, do 
tego dodamy wyborną grę artystów  (mianowi 
cie p. Dobrzańskiego w roli sędziego) pojmie­
my, że Przezorna mama mimo wszystkich wad 
swoich przebyła szczęśliwie ogniową próbę 
pierwszego przedstaw ienia i ma zapewnione 
skromne miejsce w repertoarzu.

=  D ziejów  powszechnych Sclilos- 
sera, wydawanych przez K sięgarnię Polską we 
Lwowie wyszedł z druku zeszyt 66, z którym  
zakończył się jedenasty  kw artał tego samego 
wydawnictwa, a oraz jedenasty tom. — Brak 
odpowiedniego dzieła Dziejów powszechnych 
w literaturze naszej czyni tem bardziej pożą- 
danem wydawnictwo znakomitej pracy Szlossera. 
Z jedenastym  tomem rozpoczęły się dzieje no 
wożytne. Pierwsze dziesięć tomów, k tóre już 
są w rękach publiczności zaw ierają dzieje s ta ­
rożytne i dzieje wieków średnich.

Notatki literacko-artystyczne,

/ \  T eatr. Państwo sędziostwo wyjeżdżają 
do wód, lecz nie dla kuracyi, bynajmniej, lecz 
po to, aby tam  wydać córkę. O rękę panny 
ubiega się dwóch konkurrentów; jeden, modniś 
z sercem wyziębłem, goniący za posagiem, drugi 
zacny, szlachetny kochający i kochany wzaje­
mnie, lecz bez pozycyi i bez fortuny... Je s t i 
trzeci jeszcze, ale ten je s t konkurrentem  tylko 
w wyobrażeniu mamy, k tó ra  chwyta każdego, 
kto się jej wydaje »dobrą partyą* dla córki. 
Mama ta, jak  wszystkie mamy w komedyi, to 
rezolutna kobieta, hic mulie.r, mały tyran  do­
mowy; papa je s t niedołęgą, idyotą prawie, bez 
•konceptu* i »zawsze wszystkiemu winien*. 
Córeczka nie chce modnisia, ale tego łatwo u- 
sunąć bajeczką o m ateryalnej ru in ie ; pseudo- 
konkurrent żenić się nie może, bo ma już żo­
n ę , pozostaje prawdziwy kochanek, któremu 
przychodzi szczęśliwie w pomoc milion odzie- ' 
dziczony po wujaszku i tak  rzecz »dobrze* się 
kończy bo Numa idzie za Pompiliusza...

Oto treść przedstawionej wczoraj po raz 
pierw szy komedyi p. Blizińskiego Przezorna \ 
wnna. Jak  widzimy nie odznacza się ona ani 
nowością pomysłu, ani bogactwem motywów ani

O  H uck na kolejach  galicyjskich.
Gdy w latach ubiegłych mieliśmy po żni­
wach dłuższy czas stagnacyę w wywozie 
zboża, mamy w tym roku bez przerwy zna­
czne t r a n s p o r t y  z b o ż a .  Z fak tu , że 
galicyjskie młyny zakupują bezustannie zbo­
że dowożone z Rossyi i że górny Szląsk za­
biera z naszych targów wszystkie zapasy 
zboża, wnioskują niektórzy, że w tym roku 
mamy bardzo lichy urodzaj. Nie wdajemy 
się w szczegółowy rozbiór tej kwestyi, bo 
w tej mierze odezwą się wkrótce głosy kom­
petentne podczas międzynarodowego targu 
w Wiedniu , zapowiadamy tylko, że w n a j­
bliższym czasie nastąpi znaczny wywóz psze- 
nicy, jęczmienia i owsa z Galicyi, i że na 
wiosnę, podobnie jak w latach ubiegłych, 
zasilać się będziemy zbożem rossyjskiem. 
Wśród tych okoliczności nie jest zbyt świe- 
tnem położenie handlu zbożowego, i tylko 
niezwykły wzrost cen mógłby wpłynąć oży­
wczo na ten handel. Z Rossyi nadchodzą 
coraz gorsze wiadomości o plonach tam tej­
szych ; uskarżają się nie tylko na nieurodzaj 
co do ilo śc i, ale także co do gatunku zbo­
ża, W niektórych okolicach gubernii Char­
kowskiej i Kurskiej wypadły zbiory dość do­
brze i zdaje się, że ztamtąd zasilać się bę­
dzie zachodnia Europa. Kolej L w o w s k o -  
C z e r n i o w i e c k a  dowiozła w zeszłym ty ­
godniu 37.500 centnarów, a mianowicie zbo­
ża i owoców strączkow ych, 18.200 cent.; 
rzepaku 4100 cent., drzewa opałowego, ma- 
teryalowego i warsztatowego 4600 centu.; 
węgla brunatnego 800, cukru 482, towarów 
kolonialnych 1280, cementu 280, żelaza i 
towarów żelaznych 1100 centnarów. W obro­
cie przewozowym były mniejsze transporty 
p i w a .  Krążą pogłoski, że w przyszłym r o ­
ku rozpocznie się budowa linii ubocznej z 
Czeruiowiec do Nowosielicy, co niewątpliwie 
wpłynęłoby bardzo na ożywienie ruchu na 
tej koleji. Niestety nie mogłaby ta  linia li­
czyć już na olbrzymie transporty cukru z 
fabryk rossyjskich, ponieważ koleje rossyj- 
skie, które zbudowane zostały w ostatnich 
czasach, przyznały cukrowarniom rossyjskim 
wszelkie możliwe ułatwienia. Ruch osobowy 
był cokolwiek mniejszy. Kolej K a r o l a  
L u d w i k a  otrzym ała w swych stacyacb po­
granicznych, Brodach i Podwołoczyskach tu ­
dzież w Tarnopolu 41.000 centnarów zboża. 
Rzepaku wywiozła ona 8300 a spirytusu 
1452 centnarów. Ruch osobowy był normal­
ny. Kolej A r c y  k s i ę c i a  A l b r e c h t a  
była i w tym tygodniu zajętą przeważnie wy­
wozem drzewa i wywiozła 9500 centnarów 
tego artykułu. Zboża, mąki i produktów 
mącznych wywiozła ona 2200, żelaza i to ­
warów żelaznych 1300, cementu 450 cen­
tnarów. Ruch osobowy był ożywiony. Ko­
lej Nadduiestrzańska wywiozła w zeszłym 
tygodniu 2300 cent. oleju i wosku ziemne­
go, 2300 cent. zboża, mąki i produktów 
mącznych; 850 cent. piwa, 220 cent. spiry­
tusu, 4825 cent. drzewa i 1300 cent. żela­
za, towarów żelaznych i narzędzi rolniczych. 
Ruch osobowy był normalny. Kolej węgier­

sko-galicyjska m iała cokolwiek mniejszy 
ruch towarowy i tylko w obrocie przewozo- 

| wym transportow ać 5800 cent. drzewa. 
Ruch osobowy był ożywiony Kolej północna 
Cesarza F e r d y n a n d a  m iała na swych 
liniach galicyjskich mierny ruch towarowy 
dla braku transportów zboża z wschodniej 
Galicyi. Zmniejszyły się także transporty 
soli do Morawy i Szlązka i to miało być 
powodem, że spadły akcye tej kolei. Także 
ruch towarowy z Tryestu do Warszawy i 
bezpośredni ruch z Wiednia do Petersbur­
ga, nie był tak  ożywiony w czasach ostat­
nich, jak  w latach ubiegłych. Znaczne 
transporty  cementu do Galicyi ustały od 
czasu w którym rozpoczęto u nas wyrabiać 
równie dobry cement. Transporty węgla ka­
miennego nie zwiększyły się i jest tylko 
nadzieja, że w przyszłych miesiącach pole­
pszą się stosunki w tej mierze. Ruch oso­
bowy był bardzo ożywiony a to głównie 
z tego powodu, iż wracają już goście ką­
pielowi do swych zagród domowych.

Ceny zbożowe.

N a t a r g a c h  z a m i e j s c o w y c h  ce- 
n y  b y ł y  n a s t ę p u j ą c e .  B o c h n i a :  psze­
nica 190 funt. 11 złr. — ct. do 11 złr. 50 
cent., żyto 180 funt. 7 złr. 25 cent. do 7 
złr. 50 cent., jęczmień 158 funt. 6 złr. — 
cnt. do 6 złr. 50 cent., owies 112 funt. 4 
złr, 25 cent. do 4 złr. 50 cent. Usposobienie 
spokojne. Odbyt był nieznaczny; zakupowa- 
no tylko na pokrycie potrzeb miejscowych.

T a r n ó w :  pszenica 190 funt. 10 złr. 
50 cent. do 10 złr. 75 cent., żyto 180 funt. 
6 złr. 75 cent. do 7 złr. 25 cent., jęczmień 
158 funt. 5 złr. 75 cent. do 6 złr. 20 cent. 
owies 112 funt. 4 złr. — cent. do 4 złr. 10 
cent. Usposobienie mdłe. Handel był bardzo 
ospały, bo płacono licho, a żądano wyż­
szych cen.

D ę b i c a :  pszenica 190 funt. 10 złr. 
80 cent. do 11 złr. — cent., żyto 180 funt.
6 złr. 90 cent. do 7 złr. 25 cent., jęczmień 
158 funt. 5 złr. 70 cent. do 6 złr. — cent., 
owies 112 funt. 3 złr. 80 cent. do 4 złr. 
-- cent. Usposobienie mdłe. Odbyt zboża 
bardzo m ały ; targi licho zwiedzane; na ję ­
czmień był popyt.

R z e s z ó w :  pszenica 190 funt. 9 złr. 
75 cent. do 10 złr. 50 cent., żyto 180 funt.
7 złr. — cent. do 7 złr. 25 cent., jęczmień 
158 funt. 5 złr. 50 cent, do 5 złr. 75 cent., 
owies 112 funt. 3 złr. 75 cent. do 4 złr.
— cent. Usposobienie spokojne. Pszenica i 
żyto miały niezły odbyt; jęczmień był po ­
szukiwany przez browary i lepiej płacony.

J a r o s ł a w :  pszenica 190 funt. 9 złr. 
50 cent. do 10 złr. 50 cent., żyto 180 funt. 
7 złr. — cent. do 7 złr. 50 cent., jęczmień 
158 funt. 5 złr. 50 cent. do 6 złr. — cent., 
owies 112 funt. 3 złr. 50 cent. do 3 złr. 75 
cent. rzepak 150 funt. —- złr. — cent. do
— złr. — cent. Usposobienie pomyślne. Wy­
wóz zboża do Niemiec zmniejszył się dla 
braku popytu. Odchodziło ztąd zboże tylko 
do Galicyi. Za piękną pszenicę płacono 
lepiej.

P r z e m y ś l :  pszenica 190 funt. 9 złr. 
75 cent. do 10 złi\ 75 cent., żyto 180 funt.
7 złr. — cent. do 7 złr. 20 cent., jęczmień 
158 funt. 5 złr. 25 cent. do 5 złr. 75 cent., 
owies 112 funt. 3 złr. 20 Cent. do 3 złr. 
80 cent. Usposobienie spokojne. Na targi 
dowożono zboże zeszłoroczne; zakupowano 
na potrzeby domowe.

L w ó w :  pszenica 190 funt. 10 złr. — 
cent. do 10 złr. 25 cent., żyto ISO funt. 6 
złr. 25 cent. do 6 złr. 50 cent., jęczmień 
158 funt. 5 złr. 50 cent. do 5 złr. 75 cent., 
owies 112 funt. 4 złr. — cent. do 4 złr. 
20 cent. Usposobienie niezdecydowane.

T a r n o p o l :  pszenica 190 funt. 8 złr. 
25 cent. do 9 złr. 25 cent., żyto 180 funt.
5 złr. 50 cent. do 6 złr. 20 cent., jęczmień 
158 funt. 5 złr. —  cent. do 5 złr. 25 cent. 
owies 112 funt. 3 złr. 50 cent. do 3 złr. 75 
cent. Usposobienie ospałe. Wprawdzie był 
popyt ze strony zagranicy, ale płacono 
licho.

B r o d y :  pszenica 190 funt. 8 złr. — 
cent. do 9 złr. •— cent., żyto 180 funt. 5 
złr. — cent. do 5 złr. 75 cent., jęczmień 
158 funt. 4 złr. 75 cent. do 5 złr. — cent. 
owies 112 funt. 3 złr. 50 cent. do 3 złr. 
80 cent. Usposobienie pomyślne; pełno za­
pasów ale mało kupców. Przy końcu tygo 
dnia było 14.500 cent. zboża na składach. 
Sprzedano najwięcej żyta do górnego Szląska. 

P o d w o ł o c z y s k a :  pszenica 190 funt.
8 złr. 25 cent. do 8 złr. 75 cent., żyto 180 
funt. 5 złr. — cent. do 5 złr. 50 cent., ję ­
czmień 158 funt. 4 złr. 70 cent do 4 złr. 
90 cent., owies 112 funt. 3 złr. 25 cent. do 
3 złr. 50 cent. Usposobienie mdłe. Sprzeda­
no wszystkiego 8.900 cent. zboża. Dowiezio­
no dość sporo pszenicy i żyta.

OSTATNIA POCZTA.
D z i e ń  u r o d z i n  Naij. Pana obcho­

dziła także w sposób uroczysty gmina au- 
stryacko-węgierska w Jassach. W kościele 
rz. kat. odprawił solenne nabożeństwo bi­
skup Marangoni. Naczelnik konsulatu przyj­
mował następnie w swej rezydencyi bisku­
pa, duchowieństwo, reprezentantów obcych 
mocarstw, którzy składali swe życzenia.

S e j m  k r o a c k i  zajęty był d. 25. b. 
m. wyborami biura swego. Prezydentem wy­
brany został dotychczasowy prezydent, ad­
wokat Krestic, wiceprezydentami dotychcza­
sowi wiceprezydenci Mirko Horvath i Piotr 
H orvatb , sekretarzam i br. Ozegovic, Steko- 
wic, Filip i Gjurgjewic. Po przemówieniu 
prezydenta, nastąpiły wybory do stałej ko- 
misyi weryfikacyjnej.

Według Awisatore da7mato przybyło do 
d. 21. b. m. w politycznym okręgu Raguzy 
3420, a w sądowym okręgu Metkovieh 1400 
zbiegłych Hercegowińców.

Neues Fremdblatt otrzym ał następujące 
telegramy ze Spalato 25. b. m . : „Powstań­
cy hercegowińscy opanowali zupełnie po­
wiaty niksicki i gackowski. Pod Suttoriną 
Turcy porzucali b roń, powstańcy zabijali 
bezbronnych. Turcy uciekają masami do 
Castelnuovo.“

Drugi telegram  z tej samej daty mó­
wi : Turcy opuścili Newesinje. Pod Trebinią 
ciągłe potyczki. Derwisz basza odwołany zo­
stał do Konstantynopola.

D u b r o w n i k  25. Sierpnia. Wczoraj 
toczył się zacięty bój między Gackiem a 
Nevesiniami. Rezultat jego niewiadomy.

Z K o n s t a n t y n o p o l a  26. Sierpnia, 
telegrafują: Wielki wezyr Essad basza wziął 
dymisyę; następcą jego ma zostać Mahmud 
basza; następnie Mehmed Rużdi basza zo­
sta ł prezesem Rady s ta n u ; Sadyk effendi 
ministrem skarbu a Essad basza ministrem 
spraw zagranicznych.

S ą d  w o j e n n y  w P a r y ż u  wydał 24
b. m. wyrok na 10. Kommardów, którzy 12 
Maja 1871 brali udział w straceniu gwar­
dzisty narodowego Thiboult, obwinionego o 
szpiegostwo. Oskarżeni Bontemps, Meisson- 
nier, Delogie i Mourey (dwaj ostatni zao­
cznie) skazani zostali na śmierć, Duflos na 
całe życie do robót a reszta oskarżonych 
na m niejsze  kary.

Busshij Mir odmawia S e r b i i  zdolno­
ści odegrania na Wschodzie roli Piemontu. 
Upragnione przez towarzystwo „Omladina11 
utworzenie królestwa serbskiego, należy do 
marzeń, a jeźliby już południowi Słowianie 
mogli sobie wybrać króla, właściwszym był­
by ks. Czarnogórski, który jes t powołany 
większą od ks. Milana odegrać rolę przy 
rozwiązaniu kwestyi wschodniej. Nowoje Wre- 
mia zwraca uwagę na ważność sojuszu 
trzech cesarzów; przyjaźń Anstryi i Rosyi 
sprawiła, że z zarzewia Hercegowiny nie 
wybuchnie wielki pożar. Austrya niecbce 
się bogacić kosztem księstw Naddunajskich 
i nie myśli o zaborach na Wschodzie. 
Dziennik rzeczony przemawia za utrzym a­
niem pokoju.

TELEG R AM ! GAZET! LWOWSKIEJ,
K o n s t a n t y n o p o l , 26. S ier­

pnia wieczór. Mali mini-basza został właśnie 
instalowany jako Wielki Wezyr. Server- 
basza mianowany prezydentem rady stanu

Ońn-:winJs! redaktor- W ła d y s ła w  JiuBtńwfr*-

W teatrze hr. Skarbka.

We Piątek dnia 27 Sierpnia. 1875.
Po ra r. drugi :

PRZEZORNA MAMA
Komeclya w 3. aktach Józefa B lizińsk iego.

O S O B Y :

S g d z i a .................................................  p. Dobrzański.
Sędzina, jego ż o n a ................... Pni AszpergeroW»-!
Mania, ich c ó r k a .......................  Pni W oleńska.
Józef  ............................ p . W oleński.
A l b i n ..........................  p . Kwieciński.
Pani D o łę ż y n a .......  Pna Zalewska.
Em ilia, jej c ó r k a ....... Pna Heger.
B i y l a ń s k i ..................  P . Zamojski.
Drapiszewski, rządca . . . .  P . G alasiewicz.
S ł u ż ą c y ......................... P. Dworski.

Rzecz dzieje się u wód krajowych.

Dyrekcya poszukuje chórzystów i chórzystek. Ko'11' 
petenci mog^ się zgłaszać do teatru l it .  piętro, W ' 

59. m iędzy 9. a 11. rano.
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Przyjechali do Lwowa.

dnia 26. Sierpnia.
H otel Zorza.

P.p. S. Jasiński, z Rozdzian. — E. Radziejow­
ski, z Ditkowic.

H otel Angielski:
Pp. J. Azbiewioz, z Sokala. ■— T. Gheorgei- 

oo, z Multan. — J. N iedzielski, z Rossyi. — F. 
Starzjński, z Głęboczka.

H otel A pperm ann :
Pp. K. Olszewski, z Rossyi. — K. Zabłocki , 

do R ossji.
Odjechali ze Lwowa.

dnia 26. Sierpnia.
Pp. Ks. H. L ubom irsk i, do Bakończyc. — 

K. Luceński, do W arszawy. — M. L y sk i, do Bro 
dów. — K. W ygonow ski, do Petersburga. — T 
Kownacki, do Switarzowa. — A. R o d ie , do Nady-

cza. — H. Szeliski, do Kozowy. — M. Wołosiewicz 
z Rossyi.

Spostrzeżenia m eteorologiczne.
z dnia 27. Sierpnia 1875.

Barometr 740.76mm. Psychrometr suchy +  16-380C. 
Psychrometr w ilgotny -f-13'75°C. Prężność pary 10 6 9  
mm. W ilgoć 83°/0. — Zachmurzenie — W iatr
S i. Ozon 4. Opad w mm. z ostatnich 24. godz 

Temperatura pow ietrza 4- 12-3°Rm. 

Barometr idzie w  górę.
Uwaga. Stan barometru z dnia 22. i 23. b. 

m. podany był nad poziom  morza , a zwykły stan 
barometru zredukowany do zera był dnia 22. b. m. 
741-02 mm. a dnia 23. b.m. 738.88- mm.

Pociąg! kolejowe,
P rz y c h o d z ą  d o  L w ow a.

Z  K r a k o w a : rano o godzinie 5. m inut 50 (pociąg 
pospieszny); przed południem  o godzinie 10. 
minut 55 (pociąg m ięszany); w nocy o godz. 
9 min. 45 (pociąg czysto osobowy); wieczór o 
godz. 8 min. 5 (pociąg lokalny).

Z C z e r a i o w l e o : rano o godz. 4. min. — (pociąg 
mięszany); po południu o godz. 3. m in. 5 (po­
ciąg m ięszany); w nocy o godz. 10. min. 13 
(pociąg pospieszny);

Z S t a n i s ł a w o w a  (przez Stryj): wieczorem o godz.
7. min. 22. (pociąg mięszany):

Z P o & w o ło o z y s k  (do Lwow a na Podzamcze) 
po południa o godz. (poc. min. 3 iąg  m ie­
szany) ; w nocy o godz. 3. min. 55 (pociąg mię 
szany); w ieczór o godzinie 10 min. 55 (pociąg  
pospieszny.

O d c h o d z ą  ze  L w ow a
D o  K r a k o w a : rano o godzin ie  5. (pociąg czyste 

osobowy); po południu o godzinie 5. min. 5 
(pociąg m ięszany); w nocy o godzinie 11. m in. 
25 (pociąg pospieszny); rano o godzinie 6. min. 
35 (pociąg lokalny).

Do F odw ołoozysk : (z głównego dworca): rano 
o godz. 6. m in. 20 (pociąg posp ieszn y); w po­
łudnie o godz. 12. m in. 5. (pociąg m ięszany). 
w nocy o godz. 10. m in. 57 (pociąg osobowy);

Do Czerńlowleo : rano o godz. 6. mm. 50 (pociąg 
pospieszny); w południe o godz. 12, min. 50 
(pociąg m ięszany); w nocy o godz. 11. mm 48 
(pociąg mięszany);

Do Stanisław ow a (przoz Stryj): rano o godz. 
7. min. 22 (pociąg m ięszany);

Do Fodwołoozysk (z Podzam cza): w południ: 
o godz. 12. m in. 26 (pociąg m ięszany); w n o c  
o godz. 11. min. 32 (pociąg mięszany).

Cennik lwowskiej Izby handl. i przena. 
Lwów, dnia 26. Sierpnia 1875._____
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A k c y e  b a n k n  w i e d e ń s k i e g o  

„  „  k r e d y t o w e g o
L o n d y n  1 0  f u n t ó w  s z t e r l i n g ó w
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Napoleond’or 
D u k a t  . . . .
ICO M a r e k  .
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72 7 0

l t l 8 0
9 1 7 —.
->o* 6 0
; ? l 6 5

i 9 0
8 9 2
i

55 “ V *

W  T K T .

(3186 2—3) O g ł o s z e n ie
(L. 38.494) c. k. Nam iestnictwa  

z 6. 9 . Sierpnia 1875. 1. 38 494  o 
zez-tyoleniu na pobór dodatków do 
Wszystkich podatków bezpośrednich  
Skinom  Barczków, Jaworówka, Bania 
 ̂ Piadyki.

Jego ces. i król. Apostolska Mość 
Raczył Najwyższem postanowieniem  z 
'hlia 14. Lipca b. r. najmiłościwiej 
zatwierdzić uchwałę Sejmu królestwa  
balicyi i Lodomeryi wraz z W ielkiem  
‘sięstwem Krakowskiem, następującej 

treści:
Na pokrycie w ydatków  gm innych  

P°zwala się na pobór dodatków  do 
^ 8zystkich podatków bezpośrednich  
(bez nadzwyczajnego dodatku) nastę­
pującym g m in om :

Gminie Barczków, pow iatu B o­
cheńskiego w r. 1875. w  w ysokości 

^ćdziesiąt pięć (55)0/0.
. Gminie Jaworówka, powiatu Ka- 
Uskiego w r. 1876. w wysokości Pięć- 
ziesiąt siedm i pół (5 7 V2)0/o-

Gminie Bania, pow iatuK ałuskiego  
^ r- 1876 w wysokości Sześćdziesiąt 
Sześć i pół (6 6 V2)0/0 .

Gminie Piadyki, powiatu K oło- 
u^yjskiego w r. 1875. w wysokości 

lednadziesiąt i cztery (74)0/0.
, Co się podaje do wiadom ości w sku- 
elc w y8. reskryptu Jego E scellencyi 

Pana Ministra spraw wewnętrznych z 
Qia 22. Lipca b. r. liczba 10919.

Lwów 9. Sierpnia 1875.

ś łu itb n h tc b u n g
(3. 38.494) ber t. !. ©tattljaltera 

nom 9. Sluguft I. 3 . 3- 38 .494  iiber bie 
ertljeilte S3emiHigung jur (SmljeButtg non 
©emeinbejufdjlagen ju aHett btrecten @teu* 
eru ber ©emetnben Barczków, Jaworów­
ka, Bania unb Piadyki.

©eine faiferl. unb fonigl. 5I)3oftoli)cf)e 
SJłajeftat §akn mit ber 2ł(Ierl)5c f̂ten @nt- 
fdjliefjung nom 14. Suli l. 3 .  ju 
Beftatigen gentljt, ben 23efd)lufj beś Saitb* 
tagcS be§ $5mgreidje§ ©altjten unb 8 o» 
bomerten jamrnt bem @ro^I)erjogt|ume 
Krakau, nact)[te^enben 3 n|alt§:

Bur 23e[trettung ber ©emetnbeau§Ia= 
gen mitb bie @in|ebung non ©emetnbe= 
jufc^tdgen ju allen birecten ©teuern (mit 
5lu§fd)lu^ be§ aufierorbentli^eu 3 ufd)lageS) 
nad)(te§enben ©emeinbeu bemtdigt.

2)er ©emeinbe Barczków, Bochnia- 
er 33egtrf5 im Satire 1875 in ber §ol)e 
Don gunf unb giinfjig (55)%.

©er ©emetnbe Jaworówka, im Ka- 
łuszer S3egirfe im 3a§re 1876  iit ber 
§bł;e non ©ieben unb §i'mfjtg unb etn 
I)al&e$ (57i/a)%.

©er ©cmeiitbe Bania, Kałuszer 33e*
jirf§ im 3at)re 1876 m ber §of)e non
©ecf)ś unb ©ec^śjig unb ein f)a(be8 
( 6 6 % )% -

©er ©emeinbe Piadyki, Kolomeaer 
SSejirfS im 3at)re 1875 in ber §oI)e oon 
SSier unb ©iebjig (74)% .

ł)icmit in golge [)ol)eit ©rtaffeś
@e. ©jrceHenj beś §errn 3)łinifter8 beś
Snnern nom 22. Suli 1875 3«t)I 10919  
jur ^enntni^ gcbra(|t tnirb.

Lemberg, am 9. 3Iuguft 1875.

OEEljąjEme 
(H . 38 .494) u,, k . IŁurbcTNHwe-

CTBd 3T). ĄNA 9. G tp riN A  1875. HHCA0 
38 .494  o no3 KOA£mio na nonop-K ąo&a-
TKOET^ AO EC-fe^T. r.E3ri0C£pEAHKlV’K nOAd- 
TKÓE-K rpOAłdĄdAtT. EapWKOBA, MfiOpOEKH, 
EdHł, IIaak ii;t\.

G r o  u,, k . U n o c T . E eahhecteo  e a a -
rOBOAHET. flAIIEMHUJJHAl K n0CTAN0BA£Nj'8AVk 
3^  ana 14. AHriu,A 1875. hahaahaocth-
E-feHLLIE 3ATEEpAHTII Oy^EAAił G o H A U  Ko- 
pOAECTEA r  AAH U,hl H AoAOM EpiH BpA3'k  

3 1 .  EeAHKNAVK KNA>KECTE0AVk IlpAKOB- 

CKOAfk, CA ^A^1040*1 OCNOEhl.

H a noKpwTke bwaatkoetł rpomaA"
CKHX”k I103E0AA6 CA NA n0E0p'k A 0A aT* 
KOET. A °  KCŻi.^k NOAATKÓBT. E£3nOCEpE- 
AHkl^Tł (EE3T. NdA3EklSAHN0r0 A °A dTK^) 
CA'fcA$l0*IH 'vł'K rpOAłdAAAłT. !

rpOAłAA1̂  EdpWKOBT., nOE'fc,TA Eo- 
ÊNCKOTO ET. pOKŚ 1875  ET. EklCOTll 

NATkAECATk H IlATk (55) 0/q.
rpOAłAAŻ* M EOpOEKA, nOB-feTd Kd- 

A^UJCKOrO ET. p. 1876 ET. BklCOTli nATk- 
AEcat ceaat. h noET. ( 5 i y 2)% .

rpOAAAAl; B a n a , n o s liT a  K adśm -  
CKOTO ET. p. 1876 ET. EklCOTll UlECTk- 
AECATk mECTk H N0E'k (6 6 Va)%- 

rpoAidA+> IlAAkiKH, nofikra Koao- 
AAklNCKOrO Ek p. 1875  ET. EklCOTt CEM- 
AECATk H  NETklpkl (74)%. 

T oe I10AĆ6TT. CA AO OBipOH EkAO- 
AłOCTH ET. CA'bACTE7e EklCOKOTO pECKpHriT̂  
Gro GKCU,EAENU,tH N. /WHNHCTpa ENŚTpEN- 
NkiXr. cnpaET. 3'k a na 22. Ahiiha t .  r. 
hhcao 10919. 

AkBOBT. Ana 9. © EpIINA 18/5.

('*273 1—3) e  d  y  h  t .
k . L. 10199. C. k. Sąd krajowy w Kra-
2ew*e podaje do powszechnej wiadomości, 
(j Uozwolona rezolueyami c. k. Sądu obwo 
j )?®go w Tarnowie z d. 27. Czerwca 1872 
l 8n * z ^ 1. Października 1874 1. 18016, 
,,7 18018 i 18034 w drodze dalszej e-
(j Ucyj prawomocnych nakazów zapłaty z 
p'a4j  Października 1863 1. 14962 z d 8. 
ź “ździernika 1863 1. 14963 z d. 8. Pa- 

« ? n ik a  1863 1. 14965 tudzież prawomo- 
i yc.h wyroków z d. 21 Lipca 1864 1. 8972

a ; 21. Lipca 1864 L. 8973 celem ścią-
1̂. ^ d a  należytości Aleksandra Rola Skibio- 

e8° jako prawonabywcy Rachli Rapaport 
2300 zł. wa. z proc. 6°/ood d. 14 Maja 

kosztami sądowemi 5 zł. 60 ct. tudzież 
KZekucyjnemi 7 zł. 91 ct., 5 zł. 59 zł. 62 c t ,

niemniej należytości Antoniego Schimitzka 
jako prawonabywcy Aleksandra Rola Skibi- 
ckiego a pośrednio Rachli Rapaportowej w 
kwotach 2500 zł. w. a. wraz z procentem 
6%  od d. 2 Września 1862 kosztami sądo­
wemi 5 zł. 60 ct. i egzekucyjuemi 7 zł. 31 
ct. 5 zł. i 5 zł. w. ». — 500 z ł- w. austr. 
wraz z procentem 6%  od dnia 7. Lutego 
1863 kosztami sporu 10 zł. 10 ct. w. a. 
kosztami egzokucyi 6 zł. 31 ct. 9 zł. 56 ct.
w. a. — 2800 zł. w. a. wraz z procentem
6°/o od d. 14. Maja 1862 kosztami sporu 
5 zł. 87 ct. kosztami egzekucyi 8 zł. 46 ct. 
3 zł. 81 ct. 8 zł. 71 ct w. a. i 3025 zł. 
w. a. wraz z procentem C°/q od d. 14. Ma­
ja  1862 kosztami sporu 7 zł. i egzekucyi
8 zł 46 ct. 3 zł. 81 ct. i 8 zł. 71 ct. e-
gzekuoyjna sprzedaż dóbr Janowie z przy-

ległościami Gierowa Podbrzezie i Zad iele 
w obwodzie dawniej Bochińskim teraz K ra­
kowskim położonych według dom 265 pag 7 
n. 14 haer. Józefa Stanisław a Felicyana br. 
Stadnickiego własnych w dwócn term inach 
t. j. d. 16 Września 1875 i d. 14. Paździer­
nika 1875 każdą razą o 10 godzinie przed­
południem w c. k. Sądzie krajowym pod 
następującemi warunkami przedsięwziętą
będzie.

1. Rzeczone dobra Janowice z przy­
legł. Zadziele, Gierowa i Podbrzezie sprze­
dane będą w dwóch terminach najwięcej o- 
fiarującemu lecz nie niżej ceny szacunko­
wej podług aktu oszacowania sądowego u- 
cbwałą c. k. Sądu obwodowego w Tarnowie 
z d. 25 Stycznia 1866 do 1. 1241 do Sądu 
przyjętego sumę 75882 złr. 80 ct. w. a.

wynoszącej ryczałtem i bez prawa wynagro- 
dzenia za wniesione powinności poddańcze.

2. Za cenę wywołania stanowi się rze­
czony szacnnek w kwocie 75882 zł. 80 ct. 
wal. austr.

8. Chęć kupna mający obowiązany jest 
przed rozpoczęciem licytacyi złożyć na ręce 
komissyi licytacyjnej lOtą część sumy sza­
cunkowej w okrągłej ilości 7600 zł. jako 
wadyum w gotówco w banknotach austryac- 
kiuh lub też w listach zastawnych Towa­
rzystwa kredytowego Galicyjskiego lub ban 
ku narodowego w Wiedniu lub nareszcie w 
obligacyacłi indemnizacyjnycb albo rządo­
wych wraz z należącemi kuponami i ta lo ­
nami według kursu w Gazecie rządowej 
Lwowskiej na dniu licytacyę poprzedzających 
zanotowanego jednakże nie wyżej pod nad 
nominalną wartość tychże papierów policzyć 
się mającego.

Resztę warunków licytacyjnych wyciąg 
hipoteczny sprzedaę się mających dóbr i 
akt oszacowania tychże dóbr przejrzeć mo­
żna w registraturze Sądu krajowego.

O rozpisaniu tej licytacyi zawiadamia 
się wszystkie strony interesowane — wie­
rzycieli hipotecznych tudzież niewiadomych 
z życia i miejsca pokytu Wincentego Biało- 
brzeskiego, Zofię z Bednarskich Słowińską, 
W ładysława hr. Stadnickiego imieniem wła- 
snem i jako prawnego zastępcy małolet 
W ładysława Stanisława dw. im. Stadnickie­
go, tudzież innych wierzycieli hipotecznych 
z życia i miejsca pobytu niewiadomych i 
tych, którzyby dopiero po dniu 10 Marca 
1872 na hipotekę rzeczonych dóbr weszli 
lub którymby uchwała licytacyę rozpisująca 
z lakichkolwiek powodów wcale nie lub za- 
późno doręczoną została do rąk  ustanowio­
nego kuratora Adw. Mochalskiego wreszcie 
z życia i miejsca pobytu niewiadomego Jó 
zefa Stanisława Felicyana 3ga im. hr. S tad­
nickiego do rąk ustanowionego kuratora 
adw. Hajdukiewicza.

Kraków 2. Lipca 1875.
(3245 1 -  3) E  cl y  k  t.

L. 4346. C.k. Sąd powiatowy w Gród­
ku wiadomo czyni, żena zaspokojenie przez
c. k. uprz. zakład, kredyt, włościański we 
Lwowie przeciw masie spadkowej Jurka Ta- 
ratu ły  wywalczonej sumy 150 złr. a wzglę­
dnie 147 złr. w. a. z pn. egzekucyjna licy­
ta c ja  dłużniczej realności pod 1. %  93 w 
Dobroatanach położonej do tej realności na­
leżącemi w protokole zastawniczego opisu z
d. 3. Lipca 1869 opisauemi gruntam i i in- 
nemi przynależytościami odbędzie się w tu t. 
sądzie na dniu 9. W rześnia, 28. Września 
i 2. G rudnia 1875, każdą razą o godz. 10 
z rana.

i Za cenę wywołania stanowi się suma
' 300 zł. w. a.

Inue warunki li ytacyi wolno chęć 
kupienia msjącym w tut. sąd. registraturze 

I wglądnąć.
* Gródek (iuia 28. Czerwca 1875,
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(3240 2 — 3) K o n k u r s .

Nr. 6365 Celem obsadzania posady 
nadzorcy więźniów, przy Sądzie obwodowym 
w Złoczowie połączonej z płacą i dodatkiem 
akty walnym XI. kl. rangi. Na wyż oznaczo­
ną posadę mianować się mający, obowiąza­
nym będzie, skoroby stosunki służbowe tego 
wymagały, dać się użyć także do czynności 
kancelaryjnych Sądu i do użytkowania po­
mieszkania ze służbą nadzorcy więźniów po­
łączonego, tylko tak  długo prawo mieć bę­
dzie, jak  długo służbę tę  rzeczywiście wy­
pełnia. Ubiegający się o tę posadę podania 
swe do 30. września 1875 do Prezydyum 
Sądu obwodowego w Złoczowie wnieść winni

Lwów 22. Sierpnia 1875.
(3201 2—3) ©fowlesiecEenie.

L 8497. C. k. m. del. Sąd powiatowy 
w Stanisławowie podaje do wiadomości, że 
w sprawie zakładania ksiąg gruntowych 
miejscowe dochodzenia w gminie katastra l­
nej Pasieczna duia 6. Września 1875. roz­
pocznie.

Każdy mający prawny interes w zba­
daniu stosunków posiadania może się zgło­
sić, i wszystko przytoczyć, co dla wyjaśnie­
nia lub ochrony swych praw za stosowne 
uzna.

Stanisławów 17. Sierpnia 1875.
(3264 2—3) Obwieszczenie.

L. 876. Licytacya połowy do Eizika 
Fischera należącej pod 1. k. 203 st. 61 n. 
w Śuiatynie położonej, ciało tabularne m a­
jącej realności za dług c. k. uprzyw. Towa­
rzystwa dla fabrykacyi cukru w Tłumaczu 
w kwocie 766 zł. 50 ct. w a ,  odbędzie się 
25. Sierpnia, 7. Września i 28. Września 
1875. o godzinie 9. rano z tem, że warunki 
licytacyi w registraturze tusądowej widzieć 
można i że realność ta  na ostatnim  term i­
nie i niżej ceny szacunkowej sprzedaną 
będzie.

C. k. Sąd powiatowy.
Śniatyn 19. Lipca 1875.

(3222 2—3) Ogłoszenie k on k u rsu .
L. 8709. Na opróżnioną właśnie posa­

dę nauczyciela geografii i bistoryi w c. k. gimo. 
w nowym Sączu, ogłasza się niuiejszem kon 
kurs. — Do posady tej przywiązana jest 
roczna płaca 1000 złr. w. a. z dodatkiem 
aktywalnym 200 złr. w. a a ewentualnie 
także prawem do pobierania dodatków pię­
cioletnich w n yśl ustaw z dnia 15. Kwietn.
1873 i z d. 9. Kwietnia 1870.

Podania zaopatrzona w potrzebne do- 
kumenta należy wnieść do rady szkolnej 
krajowej najpóźniej do dnia lOgo Września 
1875.

Z Rady szkolnej krajowej.
Lwów dnia 18. Sierpnia 1875.

(3217 3 - 3 )  E  a  y  k  t .
L. 6078. C. k. Sąd deleg. miejski po­

daje do wiadomości, iż na zaspokojenie su ­
my 250 złr. w. a. z p. n. dla Zofii Krzyw- 
dzińskiej odbędzie się dnia 16. września 1875 
i 14. października r. b. o godzinie 10 rano 
egzekucyjna licytacyjna sprzedaż realności 
pod 1. 302 w Półwsiu Zwierzynieckim, powie­
cie Krakowskim położonej, Józefa Krzywdziń- 
skiego własnej.

Cena wywoławcza jes t 2438 złr.
W arunki licytacyi, wyciąg hipoteczny i 

ak t oszacowania są w t. s. registraturze.
Kraków, 29. Lipca 1875.

(3105 3— 3) E  d  y  k  t .
L. 10988. C. k. Sąd obwodowy zawia­

damia niniejszem Antoniego Pietraszkiewi­
cza, z życia i miejsca pobytu niewiadomego, 
a w razie śmierci tegoż spadkobierców z imie­
nia, życia i miejsca pobytu niewiadomych, że 
Kazimierz i Fortuna małżonkowie Smaławscy 
i Rudolfinaz Niesiołowskich Raszowska złoży­
li na rzecz Antoniego Pietraszkiewicza i tegoż 
niewiadomych spadkobierców kwotę 66 zł. 
19 ct. w. a do przechowania sądowego, a to na 
całkowite i zupełne zaspokojenie 3ln części 
sumy 210 zł.m.k. z pn. na rzecz Antoniego Pie­
traszkiewicza w stanie biernym 3/12 części dóbr 
Czarna i Żołobek jak  Dom. 404 pag. 316 
n. 141 on. i pag. 358 n. 92 on. in tabulo­
wanej, która to kwota uchwalą tusądową z 
dnia dzisiejszego do depozytu sądowego przy­
ję tą  i na żądanie składających dla wyżwy- 
mienionych niewiadomych, kurator w osobie 
p. adwokata Dr. Łużeckiego z zastępstwem 
pana adwokata Dr. Baumfelda ustanowiony 
został.

Wzywa się zatem wspomnionych nie­
wiadomych, by ustanowionemu kuratorowi 
celem strzeżenia ich praw informacyę udzie­
lili, lub innego zastępcę zapodali, gdyż 
inaczej wyniknąć mogące ztąd złe skutki 
sami sobie przypisać będą musieli.

Przemyśl 2 . Sierpnia 1875.
(3170 3—S) E  d y fa t.

L. 11625/13262. C. k. miejsko-dele­
gowany Sąd powiatowy sekc. I. we Lwowie 
zawiadamia z życia i miejsca pobytu nie 
wiadomego Franciszka Bauera, że w spra­
wie spadkowej po Maryi Bauer dla niego 
kurator w osobie p. adw. Dra Szwedzic- 
kiego ze substytucyą p adw. Dra. Lubiń­

skiego, celem doręczenia tusądow. u ch w ał . 
z dnia 15. Kwietnia 1875, 1. 216 i 1. 1090,' 
ustanowiony został.

Wzywa się zatem niniejszym ddyktem 
Franciszka Bauera, aby w należytym cza­
sie u ustanowionego kuratora lub też w Są­
dzie osobiście albo przez swego zastępcę 

, się zgłosił, i celem przestrzegania swych 
■ praw stosownych środków użył, gdyż w ra ­
zie przeciwnym wynikłe z zaniedbania sku- 

j tki sobie przypisać będzie musiał.
Z ces. kr. Sądu powiatowego miejsko - dele­

gowanego sekc. I.
Lwów, 12. Lipca 1875.

1 (3135 3—3) E  d y b  t .
| Nr. 40647. C. k. Sąd krajowy we 
Lwowie niniejszym edyktem wiadomo czyni, 
niewiadomej z życia i miejsca pobytu Jó 
zefie z Oscieskicb Kosińskiej a wrazie jej 
śmierci niewiadomym z nazwiska, życia i 
miejsca pobytu spadkobiercom jej, iż P iotr 
Gerharda przeciw nim pod dniem 27 Lipca 
1875 1. 40647 pozew o uznania za zgasłe i 
o ekstabulacyę ze stanu biernrgo realności 
pod 1. 6151/4 we Lwowie położonej, sumy 
5000 złr. p. i prawa różnych deportatów z 
testamentu Antoniego Kosińskiego na rzecz 
Józefy z Ościeskich Kosińskiej intabulowanych 
wniósł i o pomoc sądową prosił, i iż w sku­
tek tego do zastępowania icb na ich koszt i 
niebezpieczeństwo tutejszy adwokat Dr. Kucz- 
kiewicz kuratorem, a adw. Dr. Janowicz za= 
stępcą kuratora ustanowionym został, z któ­
rym niniejsza sprawa wedle ustawy sądowej 
dla Galicyi przepisanej przeprowadzoną 
będzie.

Niniejszym więc edyktem wzywa się za- 
pozwanych, aby w należytym czasie obro­
nę wnieśli, lub potrzebne tytuły prawne 
ustanowionemu zastępcy udzielili, lub in ­
nego zastępcę wybrali i Sądowi oznajmili, 
słowem stosownych do obrony środków użyli, 
gdyż wynikające z zaniedbania skutki sami 
sobie przypisać będą musieli.

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów, dnia 31. Lipca 1875.

(3126 3—3) E  d y  k  t.
L. 3546 C. k. Sąd powiatowy w Boch­

ni podaje niniejszem do publicznej w iado­
mości, iż celem zaspokojenia sumy pożycz­
kowej 300 złr. a. w względnie niespłaconej 
jeszcze reszty 287 złr. 76 kr. a. w. z. n. 
odbędzie się na rzecz c. k..galicyjskiego Zakłas

Doniesienia pryw atne.

3072 6 - ? “ l i

Dla Rodziców!
Z dniem 1. Września rozpoczynają się |  

wykłady w moim zakładzie 
wychowawczo - naukowym  P 

w  S a m b o r z e , |
gdzie prócz przedmiotów, przepisanych 
dla szkół, udziela się gruntownie język 
niemiecki i francuski, w połączeniu z 
ciągłą konwersacją, muzyka, rysunki 

Ę i wszelkie roboty ręczne. gf
^  Szanowi Rodzice mogą z całą ufnością £  
g  oddać swe dzieci pod opieką moją, a  
? pojmując ważność wychowania panie- E 
; nek w najściślejszem znaczeniu, będzie P 

§5 mojem staraniem wywiązać się najsu- ® 
^  mienniej z obowiąz' ów na się podjętych. ^  
|  K a r o l i n a  B o e lk e ,  |
M przełożona Zakładu wychowawczo-naukowego 
^  dla Panien
i  w  S a m b o r z e
4  w Rynku, pod liczbą 4

m

Ogłoszenie licytacyi
L. 25127. Celem oddania w 

przedsiębiorstwo robót blacharskich 
przy budowie szkoły miejskiej św Mar­
cina na podstawie cen jednostkowych 
przeprowadzoną będzie dnia 13. Wrze­
śnia b. r. o godzinie 12 w południe 
w biurze III. Magistratu publiczna 
licytacya przez oferty pisemne.

M ając  chęć u b ie g a n ia  się  o p rz e ­
d s ię b io rs tw o  p o w y ższe  ze ch cą  w  t e r ­
m in ie  lic y ta c y jn y m  w n ieść  sw o je  n a ­
leży c ie  sp o rz ą d z o n e , o s tem p lo w an e  i 
o p ie c z e n to w a n e  o fe r ty  p isem n e  do  r ą k  
kom isji l icy tacy jn e j a  w o fe r ta c h  ty c h  
p o szc zeg ó ln ie  d o k ła d n ie  słow am i i 

du kredytowego włościańsidego we Lwowie w j  l ic z b a m i p ew ien  p ro c e n t u p u s tu  p rz y z n a  
tymże Sądzie w trzech terminach dnia 28. n e g o  lu b  d o d a tk u  ż ą d a n e g o  ry c z a łto -  
W rześnia, 26. Października i 29 Listopada jpo lu b  p o szczeg ó ln ie  p rz y  cen ach  je -  
1875 każdą razą o godzinie 10. rano. egze- j d n o s tk  h  za  podg t lic y ta -
kucyma licytacya realności dłużnika Fran- _  v y , i  ■
ciszka Mądrego pod 1 13/34 w Buczynie w j  C ^ 1  s*u zy c m ający ch . D o ofermy n a leż y  
powiecie Bocheńskim położonej, ciała bipo- i o ra z  d o łączy ć  k w it  n a  z ło żo n e  w  k a -  
tecznego nie stanowiącej. • s ie  m ie js k ie j , w ad y u m  lic y ta c y jn e  w

Cena wywołania wynosi 900 złr. a. w. j w y so k o śc i 2 9 0 . z łr . w. a. g o tó w k ą  lub
z wadyum 90 złr. a. w. . . .  w  p ro c e n to w a n y c h  p a p ie ra c h  w a r to ś -

Protokoł zastawniczego opisania i re- . ,
sztę warunków licytacyjnych można przej- s 010w y d ­
rzeć w tutejszej registraturze. ! B liższe  w a ru n k i lic y ta c y jn e  tu d z ie ż

Bochnia dnia 6. Lipca 1875. | z e s ta w ie n ia  cen  je d n o s tk o w y c h  ro b ó t
(3125 3 —3) E  d  f  k  t .  I b la c h a rs k ic h  w p rz e d s ię b io rs tw o  o d d a ć

L. 3458. C. k. Sąd powiatowy w Boch- | się m a ją c y c h  m o g ą  b y ć  p rz e jrza n e  
ni podaje niniejszem do publicznej wiadomo- i p rz e d  te rm in e m  licy tacy i w b iu rz e  II.

dżinach urzędowych. (3281)

Od Magistratu kr. st. miasta

B f a j le p s z e  d o  k u r a c j i

1N 0G R 0NA
f e s l E a / w s S Ł i e

i rożne swieze

najtaniej w handlu"

l i t . Markiewicza
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

(3254 1—?)

150 złr. a. w. a względnie niespłaconej jeszcze 
reszty 127 zł. 78 kr. a w. z p. n odbędzie się 
na rzecz galicyjskiego Zakładu kredytowego 
ziemskiego (Galizische Boden-Credit-Anstalt) 
w Krakowie, w tutejszym Sądzie w trzech 
terminach dnia 27. Września, 25. Paździer­
nika i 23 Listopada 1875 każdą razą o go­
dzinie 10 rano egzekucyjna licytacya real­
ności dłużników Bartłomieja i Barbary Cie­
ślików pod 1. 63 w Mikluszowicach w po­
wiecie Bocheńskim położonej, ciała hipote­
cznego nie stanowiącej.

Cena wywołania wynosi 500 złr. a. w. 
z wadyum 50 złr. a. w.

Protokół zastawniczego opisania i re­
sztę warunków licytacyjnych można przejrzeć 
w tutejszej registraturze.

Bochnia dnia 30. Czerwca 1875.
L. 41575. ^ E  d y  k t. (3163 3 - 3 )  

C k. Sąd krajowy we Lwowie niniejszym 
edyktem wiadomo czyni, niewiadomym zży ­
cia i miejsca pobytu możliwym spadkobier­
com po ś. p. Arturze Wyndham, iż na sku­
tek prośby p. Williama Wyndham , w dniu 
2 Sierpnia 1875 wniesionej dozwala się za- 
intadulowanie W illiama Wyndham za właś­
ciciela dóbr Kujdance i iż c. k. Sąd krajo­
wy do zastępowania ich na ich koszt i nie­
bezpieczeństwo tutejszego adwokata Dr. Skał- 
kowskiego z substytucyą adw. Dr. Kuczkie- 
wicza kuratorem  ustanowił, któremu to ku ­
ratorowi niniejszą uchwałę doręcza.

Nniniejszym edyktem więc wzywa się mo­
żliwych spadkobierców po ś p. Arturze Wynd­
ham, aby w należytym czasie u ustano 
wionego, kuratora lub też w Sądzie osobiś­
cie się zgłosili, celem przestrzegania swoich 
praw stosownych środków użyli, gdyż wy­
nikające z zaniedbania niekorzystne skutki 
sami sobie przypisać będą musieli*

Z c. k. Sądu krajowego.
, -Lwąw, dnia 6. Sierpnia 1875.

Lwów dnia 11. Sierpnia 1875.

Ogłoszenie. 8237 3-8
L. 25528. Gmina król. stoi. mia­

sta Lwowa poszukuje do najęcia od 
dnia 5 Października b. r. stosowną 
realność na przedmieściu celem pomie­
szczenia aresztu miejskiego, która za­
wierać ma kilka ubikacyj obszernych 
na pomieszczenie około 120 do 130 
aresztantów, nadto 2 osobne pokoje 
z kuchnią na pomieszkanie dla za­
rządcy, 1 pokój na kancelaryę, 1 po­
kój do rewizyi lekarskich, 1 pokój z 
kuchnią na pomieszkanie dla kluczni­
ka, 1 pokój duży lub 2 mniejsze na 
strażnicę dla 8 — 10  strażników, 1 
pokój na magazyn, 1 pokój na sklau 
wikt ałów, obszerną kuchi/ę lokalną, 
praczkarnię i 3 piwnice.

Wzywa się przeto pp. właścicieli 
realności chęć mających wynajęcia ta­
kowych gminie król. stoi. miasta Lwo­
wa, aby swoje deklaracye pisemnie do 
końca Sierpnia b. r. w biurze YI. Ma­
gistratu w ratuszu na 3. piętrze zło­
żyli.

Co się niniejszem podaje do po­
wszechnej wiadomości.

Z Magistratu kr. stoi. m Lwowa, 
dnia 19. Sierpnia 1875.

s ł y n n a

M e n a ż e r y a
największa w Europie.

obecnie w posiadaniu K a l l e n h t i r g u  przybyła tutaj na czas
krótki i ustawioną jest na placu strzeleckim do zwidzenia przez 
szanowną Publiczność począwszy od Soboty dnia 14. b. m. co dzień 
od godziny 9. z rana do godziny 7 wieczór. Przedstawienie sła­
wnego pogromiciela zwierząt, tudzież karmienie tychże odbywa się 
co dzień o godzinie 11. z rana, tudzież o godzinie, 2, 4 i 6 z po­
łudnia. Menażerya ta mieści w sobie najrzadsze okazy których w 
żadnym zwieżyńcu i żadnej menażeryi zastać nie można, a to 
między innemi: 14 rozmaitych okazów tygrysów, 5 lwów, noso­
rożca, 2 orangutanów, girafę, rogatego konia, żebrę,, 2 mieszań­
ców z lwa i tygrysa, białego słonia, węże, krokodyla i. t. d.

Wstęp: na pierwsze miejsce 1 z łr .; — na drugie miejsce 
50 c t ; na trzecie miejsce 30 ct. — Dzieci niżej lat 10. wieku 
płacą na pierwsze miejsce połowę.

3j&§T~ D la  Zakładów  sierót i g łuchoniem ych wstęp 
w olny. —  Panowie Dyrektorowie podobnych Zakładów zechcą się jednak w tym 
celu zgłosić u właściciela menażeryi.

(3047 14—?)

O łaskawe uczęszczanie uprasza 
A. K allen b erg .

Z drukarni £. Wiftiara*. we Uwomą,


